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„Rabacja“ w caracie. 
Lwów 15 marca. 

W jakiś czas po owej „czerwonej nie- 
dzieli*, (22 stycznia br.), nad Newą, kiedy to 
tysiące bezbronnego proletarjatu rosyjskiego 
padło na bruku od kul i bagnetów sałdackich, 
w jednym z artykułów o sytuacji w caracie, 
napomknęliśmy mimochodem, że reakcyjna 
kamaryla carska gotowa jeszcze uciec się do 
systemu księcia Metternicha po radę 
i wskazówkę, co jej teraz z napierającą „re- 
wolucją* uczynić należy... Jak odgadnąć ła- 
two, mieliśmy na myśli smutnej pamięci rok 
1846 w Galicji... No! i coraz bardziej mno- 
żą się w Rosji zjawiska, przemawiające za 
tem, iż w mózgownicach zbirów petersbur- 
skich powstała istotnie myśl i chęć pójścia 
za przykładem ówczesnych „czarnych du- 
chów“ absolutystycznej Austrji. Sam ten fakt, 
że dziennikom petersburskim, — a tem bar- 
dziej jeszcze warszawskim, zabroniono 
jak najsurowiej, najlżejszych nawet wzmianek 
o rozruchach chłopskich w niektórych 
okolicach głębokiej Rosji, Białej Rusi, Litwy, 
a nawet nieszczęsnego Królestwa — o ile 
ono o miedzę z Litwą graniczy — sam ten 
fakt, powtarzamy, mówi wyraźnie, iż pewne 
wpływowe sfery naczelne nad Newą, conaj- 
mniej sympatyzują z tymi sporadycznymi 
na razie wybuchami chłopskiej ruchawki. 

Z rozmysłem podkreśliliśmy słowo: „pe- 
wne* sfery, bo w Petersburgu panuje obecnie 
lakie zamieszanie i „bezhołowie* — wzmaga- 
jące się codzień po telegramach o nowych, 
klęskach na Dalekim Wschodzie, — że nawet 
może wbrew intencjom tych i owych, czy to 
w. książąt, czy ministrów, kamaryla z Tre- 
powem u boku, gotowa łatwo przeprowa- 
dzać eksperymenty najsozmaiłsze i plany, 
najbardziej szatańskie i przewrotne, a 
obliczone ku ratowaniu Srodze dziś zagrożo- 
nej autokracji cara i czynownictwa. Po- 
dejrzenie tego rodzaju mieści w sobie „dużo 
prawdopcdobieństwa. Miljony inteligencji ro- 
syjskiej — miejskiej i wiejskiej — zdeklaro- 
wały się z całą stanowczością przeciw dal- 
szemu trwaniu despotycznego ustroju w ca- 
racie i żaden terror policyjno-żandarm- 
ski nie zawróci jej z drogi, na której 
ona ma nadzieję uzyskania konstytucji. 

Pozostaje tedy takiemu w. ks. Włodzi- 
mierzowi, Bułyginowi, Trepowowi © tutti 
quanti, przeszło stumiljonowa masa 
ciemnego, na pół dzikiego chłopstwa rosyj- 
skiego, które w carze swego Boga widzi i 
zabobonną czcią imię jego otacza. Cóż ła- 
twiejszego dla zbirów, jak puścić w ruch le- 

jon emisarjuszy, którzy pokazując po sio- 
A i miasteczkach niepiśmiennym tłumom 
wrzekome ukazy carskie, wzywają i za- 
grzewają te tłumy do obrony cara i świętej 
prawosławnej cerkwi, przed „panami“ ? 
Toż odezwy w tym duchu i słowach prokla- 
mował niedawno temu z kazalnic cerkiewnych 
i afiszował na budynkach gminnych nie kto 
inny, jak sam „Święty“ synod petersbur- 
ski, najwyższa władza duchowna dla pra- 
wosławnych, której głową sam car przecie! 
A grunt w tych rosyjskich masach chłop- 
skich niesłychanie podatny i urodzajny dla 
takiego posiewu, zwłaszcza, gdy ci siewcy 
wskazują na wrzekome niebezpieczeń- 
stwo, w którem „panowie“ pogrążają uświę- 
coną istotę cara! 

I o tem pamiętać jeszcze trzeba, Że i po 
wypadkach styczniowych w Petersburgu i 
skutkiem ogólnego zastoju fabrycznego, wojną 
spowodowanego, liczne dziesiątki tysięcy pro- 
letarjatu roboczego przeniosły się, bądź 
przymusowc, bądź Zz „głodu“, z miast do 
wsi rodzinnych, gdzie z łatwo zrozumiałych 
przyczyn poczęły szerzyć niezadowolenie, 


(14) 
Anatol Krzyżanowski. 


Ironja życia. 


Wyprostowawszy się, po tym koniecz- 
nym pocałunku, Roman chwycił za krzesło, 
aby utrzymać równowagę. 

Ruch ten nie uszedł uwagi 
Chełmskiego. 

Zmierzył syna podejrzliwym wzrokiem. 

— Co tobie, słabo? — zapytał. 

— Nic. Poprostu duszno tu trochę. 

I chwytając jak zbawczą deskę, myśl 
która błysnęła mu w tej chwili, dodał: 

— Pozwól ojcze, że pójdę przywitać sio- 
stry. Trzy lata ich nie widziałem. Musiały 
uróść i zmienić się bardzo. 

Teraz Chełmski zmieszał się z kolei. 

— jakto, nie pisałem ci? Dziewczęta są 
przecież w klasztorze, w Jazłowcu. Czas już 
było zacząć poważnie ich edukację. W pierw - 
szym roku dla wprawy w językach. Spędzą 
tam nawet wakacje. s 

Roman wyprostował się. Ach, więc za- 
czynały się rządy macochy... Wydaliła dzie- 
wczynki z gniazda rodzinnego. Miał więc 
nareszcie prawo i pozór rzucić jej pełne nie- 
nawiści, pełne pogardy wejrzenie. Mógł 
zmiażdżyć ją wzrokiem płomiennym. 


starego 


płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierk 


(Wydanie poranne). 


rozgoryczenie i ducha buntu, A „mużyk* ro- 
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syjski, raz ze swej wrodzonej apatji i ocięża- 
łości wyrwany, poczuwa w sobie natychmiast 
atawistyczne instynkty mongolskie i gdy mu 
się uśmiechnie nadzieja bezkarnego ra- 
bunku, bez namysłu pójdzie palić, rabować, 
mordować |... 

Te psychologiczne właściwości mas 
chłopskich w caracie, znają dobrze członko - 
wie autokratycznej kamaryli i można dziś 
przyjąć, niestety, za pewnik niemal, iż zwolna 
przygotowują oni na całym obszarze państwa 
rewoltę ciemnych, wódką i agitacją podnie- 
conych tłumów, przeciw ludności w surdutach... 

Jaż — wedle wieści przekradających się 
za granicę — tu i ówdzie chłopstwo spa- 
liło i splądrowało najbliższe sady- 
by „pańskie*, a policja i wojsko patrzyły 
na to obojętnie, udając, że nie widzą, co się dzie- 
je, lub spiesząc niewinnym ofiarom rozbestwio- 
nej hordy na pomoc... za późno! Galicyj- 
ska „rabacja* z r. 1846 doczekała się tedy 
drugiej edycji... w rosyjskiem carstwie, z tą 
jednak różnicą, że tutaj grasowała ona w 
małej stosunkowo części kraju, a tam goto- 
wa rozlać się bez przeszkody po olbrzymiem 
carstwie, jak pożar na suchym stepie, jak 
dżuma astrachańska! | podczas gdy biuro- 
kracja wiedeńska przytaczała na Swe uSpra- 
wiedliwienie bodaj pozory jakieś, „antipań- 
stwowej* agitacji, to w Rosji, a tax samo w 
Królestwie i krajach zabranych, cele tego 
rodzaju są z góry wykluczone! Inteligen- 
cji rosyjskiej, jak polskiej, finlandzkiej i t. d. 
idzie dzisiaj wyłącznie o obalenie de- 
spotyzmu i wypływającej zeń samowoli 
czyrnrowniczej. 

Lecz wielkorządcy z kamaryli nie trosz- 
czą się wcale o jakiekolwiek pozozy. Celem 
ich wyłącznym: zdławienie ruchu kon- 
AE w caracie za wszelką 
cenę! Niechaj padną w gruzy i zgiiszczą 
tysiące dworów i miast, niechaj pójdą w grób 
pod ciosami siekier i pałek nawet miljony 
inteligentnej lecz „buntowniczej* ludności — 
a byle zdusić na długie czasy zmorę konsty- 
tucyjną i rządy czynownicze utrzymać 
w mocy! 

Duchy Metternicha, Bacha i ich posie- 
paków galicyjskich, odżyły nad Newą w ca- 
tej swej potworności... 


Francja a pokój. 


L W paryskim Figarze z 9 marca pomieścił 
hr. Castellane, deputowany [Izby francuskiej, 
artykuł wstępny, w którym ni mniej ni wię- 
cej wykazuje, że wojnę, tak nieszczęśliwą dla 
Rosji, spowodowały Niemcy, a właściwie po- 
lityka Wilhelma Il. 

Nie mam bynajmniej zamiaru — pisze — 
i wogóle nie chcę twierdzić, iż odpowiedzial- 
ność za wojnę rosyjsko-japońską, powinny 
na siebie wziąć Same Niemcy, ale sądzę, iż 
łatwo można wykazać słuszność twierdzenia, 
że wojna ta jest logicznem następstwem poli- 
tyki i postępowania dyplomacji niemieckiej 
w sprawach Dalekiego Wschodu. 

Wszakże to cesarz niemiecki pierwszy 
począł mówić o niebezpieczeństwie żółtem 
i poddał Europie myśl skoalizowania się ce- 
lem obrony przed teim niebezpieczeństweni. 

Zdaje się, iż zamiarem jego było stwo- 
rzyć pod grozą wspólnego niebezpieczeństwa 
coś w rodzaju federacji mocarstw europejskich, 
w której Niemcy grałyby rolę przeważającą, 
a dalej przyzwyczaić zwolna siły zbrojne tych 
mocarstw do myśli połączenia się i operowa- 
nia pod najwyższem dowództwem Spadko- 
bierców Karolingów i Barbarossy. 

Rosja, Francja i Anglja mogą same sprze- 
ciwić się urzeczywistnieniu ambitnych marzeń 
i należało je tylko popchnąć do połączenia 
się i porozumienia; wystarczało zaś na to 


Wiarołomna i... podła! 
Przeczuła chęć tę i patrzyła mu prosto 
w oczy. - „A 

Nie, nie! Próżny wysiłek. Nie mógł jej 
nienawidzieć. Nie mógł nią pogardzać.. Za- 
łość tylko ogromna zalała mu serce, a jakiś 
szloch zdławiony, jakieś łkanie ciężkie chwy- 
ciło za gardło i rozrywało piersi. 

Zabrała mu wszystko: złamała „Serce, 
strzaskała ideaty, zabiła przyszłość. Nie ro- 
zumował, nie zdawał sobie Sprawy z za- 
szłego nieszczęścia; czuł tylko zimną pustkę 
w głowie i dojmujący ból fizyczny w Sercu. 

Stary Chełmski spostrzegł zmianę, za- 
szłą w Synu, lecz sądził, że o siostry mu 
chodzi. 

— Haniu — zwrócił się do żony — po- 
wiedz-że temu upartemu chłopcu, że I ty 
chowalaś się w Jazłowcu, a nie przeszko- 
dziło ci to wyróść na piękną kobietę i bar- 
dzo dobrą żonę. Nie ma jak klasztor dla pa- 
nienek. 

— Tak — potwierdził Roman z gry- 
zącą ironją, zaszczepia im poczucie honoru 
i uczciwości, prawdę przekonań, niezło- 
mność zasad i przysiąg Składanych. Kobieta 
w poświęcanych murach klasztoru wycho- 
wana, nie zwodzi pocałunkami, nie kłamie 
łzami. Zna świętość bogów, którym służyć 
winna. e 

Moralny ten policzek ocucił Hannę. Sza- 
firowe jej źrenice rzuciły mu tylko jedno bła- 
galne, pokorne, modlitewne spojrzenie. Po- 
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X. OSTASZEWSKI- BARAŃSKI i MIECZYSŁAW ŚCHMITY. 


| zwrócić Rosję ku Dalekiemu Wschodowi i 


zaangażować ją w grę niebezpieczną, która 
zakończyłaby się niewątpliwie nieporozumie- 
niem z Anglją a wojną z Japonią. 

`- Ten pierwszy rezultat osiągnięto. Uła- 
twiono tę grę, ponieważ wartość przymie- 
rza francusko-rosyjskiego okazała się bardzo 
problematyczną wobec faktu mobilizacji Rosji 
na wybrzeżu Oceanu Spokojnego, t. j. tam, 
gdzie przynajmniej — jak można było przy- 
puszczać — łatwo wyciągnie się korzyści 
z tradycyjnej niechęci i zawiści Francji i wcią 
gnie się ją do pewnego rodzaju kontynental- 
nej koalicji przeciwko odosobnionej Anglji. 

$ 


s 

A teraz idźmy Śladami kroków polityki 
niemieckiej ma Dalekim Wschodzie od lat 
dziesięciu, a będziemy Świadkami urzeczywi- 
stniania się z dnia na dzień w najdrobniej- 
szych szczegółach planu, powziętego przez 
Niemcy. 

Nasamprzód więc w roku 1895, w prze- 
dedniu podpisania traktatu w Simonoseki, 
który położył koniec wojnie chińsko japońskiej, 
nastąpiła iaterwencja Niemiec, która skurkiem 
ślepoty ówczesnych kierowników dyplomacji 
francuskiej w porozumieniu z Francją i Rosją 
pozbawiła zwycięską Japonję posiadania pół - 
wyspu Liaotung i twierdzy portartuskiej. 

Po tym pierwszyin, zasadniczym błędzie, 
nastąpiły inne. 

Od roku 1897 Niemcy, prowadząc za- 
wsze tą samą politykę, otrzymały od Chin 
cesję na zajęcie zatoki Kiao czau, co Rosji 
ułatwiło zajęcie definitywne Portu Artura, a 
co spowodowało Anglję do prowizorycznego 
zresztą zajęcia Wer hai wei. 

Zajęcie to przez mocarstwa europejskie 
terytorjów, wchodzących w skład państwa 
chińskiego, musiało koniecznie wywołać ruch 
reakcji, a powstanie bokserów było logiczną 
konsekwencją polityki zaborczej, do której 
Niemcy dało hasło. 

Czyż więc Wilheliń JI mógł w takich 
warunkach marzyć o zrealizowaniu swego 
planu: wielkiej ekspedycji europejskiej prze- 
ciwko barbarzyńcom wschodnim? Możiiwe. 
Rezultat bowiem akcji pacyfikacyjnej, ruch 
bokserski, był dosyć poważny, by zado- 
wulić jego ambicję, riaczelać* powiem dowódz- 
two wojsk, wysłanych do Chin, objął mar- 
szałek polny hr. Waldersee. 

Nie będę omawiał poszczególnych wy- 
padków, towarzyszących pobytowi hr. Wal- 
dersee w Chinach. Zaznaczę tylko, iź nie 
stracił on żadnej sposobności do ułatwienia 
Rosji zajęcia jak najsilniejszego stanowiska 
w Mandżurji, a w broszurze byłego mini- 
stra spraw wewnętrznych w Japonji, barona 
Suyamatsu, omawiającej powody dzisiejszej 
wojny, pizykłady stwierdzają, iż  Waldersee 
przykładał sam rękę do sprowokowania lub 
przyspieszenia wybuchu konfliktu w tej spra- 
wie pomiędzy Rosią a Anglją. 

Tymczasem dnia 16 października 1900 
roku Niemcy podpisały z Anglją słynny u- 
kład, który w jakiś czas potem miały raty- 
fikować wszystkie mocarstwa, włączając na- 
wet Rosję i Japonję. Układ ten miał na celu 
zagwarantowanie jedności i integralności 
Chin, sygnujące go mocarstwa zaś zatrzymy- 
wały prawo obradowania i wydawania wy- 
roku w wypadku naruszenia tej zasady. 

Ale baron Suyamatsu konstatuje, że tym- 
czasem dość jest dziwnem, iż kiedy kwestja 
mandżurska dojrzała, Niemcy same stanowczo 
oparły się zastosowaniu tej konwencji do 
Mandżurji. Faktem jest, że w marcu 1901 r. 
oświadczył w parlamencie hr. Buelow, iż 
„podniesiony przez Niemcy projekt porozu- 
mienia anglo-niemieckiego nie dotykał w ni» 
czem Mandżurji*, 

. Tę samą deklarację i to niemal w tych 
samych słowach, powtórzono 3 marca 1902 r. 


czem, zwracając się do męża, 
spokojnie : 

— Stasiu, nie dręcz pana. 

— Jakiego pana? — przerwał porywczo 
stary Chełmski. — Cóż za ceremonie! Nie 
będziesz mu chyba „panie“ mówiła. Dla cie- 
bie jest Romkiem tylko. 

— A więc nie dręcz Rom... Romka, 
Jest widocznie zmęczony podróżą, a tu na- 
prawdę duszno. Każę w tej chwili podać 
herbatę; to go orzeźwi, a potem trzeba, aby! 
odpoczął. 4 

i spokojna na pozór, pożegnawszy ich 
uśmiechem i lekkiem skinieniem głowy, z 
wrodzonym Sobie wdziękiem opuściła bu- 
doarek. 

Oczy obu mężczyzn Szły za nią aż do 
progu: źrenice ojca z podziwem gorącym 
i nietajoną miłością, wzrok Syna z ponurem 
rozdrażnieniem i błyskiem bolu, koncentrują- 
cym w sobie całe jego skrwawione i zdeptane 
serce. s 

Dla pierwszego, ta miłość niespodziana 
a ostatnia, na granicy Sędziwej starości 
nagle wykwitła, była cała wartością życia, 
uosobieniem i wcieleniem wszystkiego, co mu 
ona jeszcze na tym świecie dać mogła. Dru- 
giemu, to pierwsze, wielkie, przez iata całe 
idealizowane uczucie, zbyt głęboko wrosło w 
duszę, by nagłą jego ruiną nie był oszoło- 
miony i zgnębiony. Rana piekąca w piersiach, 
blask krwawy rzucała mu na wszystko. Czuł, 
że dokonano tu moralnego zabójstwa, że po- 


przemówiła 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


gom, w których główną rolę odegrała podo- 


Dnia 16 tego samego miesiąca Francja 
podpisała układ, który zmieniając cele i wa- 
runki aljansu jej z Rosją, wiązał jej ręce na 
Dalekim Wschodzie. 

Francja — pisze baron Suyamatsu — 
przynajmniej pozornie opierała się z wypo- 
wiedzeniem swego placet w sprawach polity- 
ki rosyjskiej na Dalekim Wschodzie. Nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, że jeżeli opór 
ten pokonano, to stało się to za sprawą 
ówczesnych kierowników dypłomacji francu- 
skiej, którzy w tym czasie skwapliwie słu- 
xi rad i inspiracyj, nadchodzących z za 

enu. 


Nowy prezydent gabinetu 


włoskiego. 


Od paru dni mają więc Włosi nowego 
prezydenta gabinetu. Początkowo, zaraz po 
ustąpieniu Giolitiu'ego, wymieniano jako naj- 
poważniejszego kandydata na to stanowisko 
Marcorę, obecnego prezesa Izby deputowa- 
nych. I rzeczywiście miał on szans najwięcej 
do objęcia steru włoskiej nawy państwowej, 
raz dla swej powagi i miru wśród stronnictw 
parlamentarnych, a następnie, albo raczej prze- 
dewszystkiem z tego powodu, że pod wzglę- 
dem zasad i poglądów politycznych jest zde- 
klarowanym w głównych punkiach zwolenni- 
kiem i wyznawcą tego kierunku politycznego, 
który wyobrażali obaj poprzedni prezydento- 
wie gabinetu włoskiego, Zanardeili i Giolitti, 
zgodnie z zapatrywaniami tak szczerze wol- 
nomyślnego przyjaciela łudu, za jakiego uwa- 
żają słusznie króla Wiktora Emanuela. Tym- 
czasem przewidywania, że nie kto inny, tylko 
Marcora obejmie spadek po Giolittim, zawio- 
dły, na widownię bowiem wypłynął człowiek, 
o którym w pierwszej chwili nikt ani nawei 
nie pomyślał. Człowiekiem tym jest Aleksan- 
der Fortis. Czy powołując jego właśnie do 
steru rządów, uczynił król wybór dobry i 
trafny ? — odpowiedź na to pytanie byłaby 
dziś przedwczesną. To pewna tylko, zgodnie 
z opinją prasy włoskiej, że w osobie Fortisa 
wchodzi na opróżnione przez Giolitt'ego sta- 
nowisko prezydenta gabinetu człowiek, w ca- 
łem tego słowa znaczeniu niepospolity, bo i 
płowa tęga i charakter silny, a nawskróś in- 
dywidualny. Ten wzgląd ostatni Sprawia też, 
że podciągnąć Fortisa pod któryś z utartych 
szablonów z gwary politycznej, jestrzeczą po- 
prostu niemożliwą, bo mamy tu właśnie do 
czynienia z człowiekiem, który, po wySzu- 
mieniu z porywów młodocianych, trzymał się 
zawsze zdala od wszelkiego szablonu, wszelkiej 
kliki, krocząc własną swoją drogą i wykazu- 
jąc na każdym kroku godną uznania i pod- 
niesienia bezparcjalność w słowie i czynie. 

Nowy prezydent gabinetu liczy obecnie 
lat 61 i od pełnej już ćwierci wieku zasiada 
w lzbie deputowanych. W młodości wyzna- 
wał zasady radykałów i republikanów, nale- 
żał też przez pewien czas do gorących Satel- 
litów Aureljusza Saffi'ego. Rok 1880 przyniósł 
zmianę w dotychczasowych jego zapatrywa- 
niach. Fortis otrzymał wówczas po raz pierw- 
szy mandat do Izby deputowanych, zerwał z 
czerwonymi, a zawarł sojusz z monarchją, tak 
że już w grudniu r. 1880 Crispi, ku wielkie- 
mu niezadowoleniu prawicy reakcyjnej, mógł 
go powołać do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych w charakterze podsekretarza Stanu. 
Fortis nie ma zwyczaju często głosu zabierać, 
mimoto wywalczył sobie wkrótce bardzo po- 
ważne stanowisko w lzbie, dzięki zarówno 
swemu zmysłowi praktycznemu, jak i logi- 
czności wywodów. Gdy po upadku Giolittie- 
go, w listopadzie r. 1893, Zanardelli tworzył 
nowy gabinet, zaproponował Fortisowi, który 
tymczasem uprawiał w stolicy zawód adwo- 
kacki, portfel robót publicznych. Fortis pro- 


pozycję przyiał, niestety jednak, dzięki iatry- ! 


pełniuon; zbrodnię. W cqwilt takiej, w kazdym 
człowieku budzi się instynkt pierwotny, któ- 
ry w imię zemsty i samoobrony, w zamian 
za zr”bowane mu najwyższe dobro, bo szczę- 
cie całego życia, o zadośćuczynienie woła, 
krwi pożąda. I Romanowi też żar zapalił się 
w żyłach i wrzątkiem na mózg uderzył. Oczy 
jego, wpatrzone w niknącą kobietę, krwawy 
nagle przysłonił obłok. Zadygotał i zatrząsł 
się cały. Z pociemniałych źrenic łzy mu try- 
snęły, a pięści zacisnęły Się kurczowo. 

Straszny w tym porywie demonicznego, 
nieprzytomnego gniewu, z piersią, dyszącą 
żądzą krwi i pomsty, zwrócił się ku wro- 
gowi... 

Przed nim stał własny jego ojciec... 

Zapatrzony jeszcze w smugę Światła, ja- 
ką drzwi otwarte otoczyły postać młodej ko- 
biety, rozpromieniony szczęściem, uśmiechnię- 
ty miłością, nie widział on w tej chwili wcale 
syna i nie zdawał sobie bynajmniej sprawy 
z nagłej zaszłej w nim zmiany. 

Własny ojciec... Romanowi ręce opadły. 
a z piersi jego głuchy jęk wybiegł. 

Jęk ten dopiero zwrócił uwagę starego 
Chełmskiego. 

— Co tobie? — zapytał, opierając dłoń 
o ramię syna. — Zbladłeś okropnie, To prze- 
pracowanie nerwów i niewySpanie. Wierz, 
radzę Szczerze, wylej sobie dużo zimnej wody 
na głowę, a zaraz przyjdziesz po siebie. 

W Romanie człowiek kulturalny, o roz- 
winiętych uczuciach moralnych i silnej woli, 
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bno królowa Małgorzata, nowy gabinet nie 
przyszedł do skutku i Fortis musiał czekać, 
aż do lata r. 1898, kiedy to wszedł w skład 
gabinetu Pellouxa i to w charakterze mini- 
stra rolnictwa. Zasiadał w nim jednak krótko, 
bo przy rekonstrukcji gabinetu pominięto go 
zupełnie. Od tej pory Fortis nie brał udziału 
w rządzie, a nawet w samej lzbie zrzadka 
tylko występował. Obecnie powołał go król 
na stanowisko prezydenta gabinetu. 

Swój program polityczny wyłożył Fortis 
w mowie kandydackiej, wygłoszonej przy 
sposobności ostatnich wyborów do parla- 
mentu. Główne jej punkta streszczają się w 
Żądaniach następujących: zapewnienie swo- 
bód obywatelskich przy pomocy ścisłego 
stosowania praw państwowych; podniesienie 
ogólnego dobrobytu przez popieranie prze- 
mysłu; załatwianie konfliktów natury ekono- 
micznej przy pomocy sądów polubownych ; 
reforma administracji państwowej w kierunku 
jej uproszczenia; lepsze, niż obecnie, używa- 
nie funduszów państwowych na cele ogólne; 
wprowadzenie w życie ustawy robotniczej; 
zmniejszenie ucisku podatkowego ; bezwzglę- 
dne zwalczanie walk klasowych w znaczeniu 
socjalistycznem; wzmożenie działalności wy- 
chowawczej szkół; wogóle, a przedewszyst- 
kiem, dążność do wprowadzenia na rozmai- 
tych polach reform w duchu uczciwie demo=- 
kratycznym, bez naruszenia jednak pod- 
stawowych zasad państwowych i społecznych. 

Jak się będzie przedstawiał program so- 
cjalno-polityczny prezydenta gabinetu Fortisa 
w stosunku do wyżej streszczonego progra- 
mu deputowanego Fortisa, jeszcze niewia- 
domo. To tylko na razie można stwierdzić, 
że pod wielu względami będzie się różnił od 
programu Giolitiwego, z którym Fortis nie 
we wszystkiem się zgadzał. Wyjątek stano- 
wią sprawy zagraniczne, których s/ałus quo 
z nowym gabinecie strzedz będzie i nadal 

ittoni. 


Ze wzgórza Putiłowskiego, 


Korespondent paryskiego Tempsa opisuje 
przebieg zdobycia wzgórza Putiłowskiego. 

Wieczór, dnia 17 października podczas 
wielkiej b'twy pod Szache. Rzeź od siedmiu 
dni rozpoczęta zdaje Się nie mieć końca. 
Jak dwaj zapaśnicy równej siły i ró- 
wnego naprężenia, przeciwnicy kaleczą się 
strasznie, zadają groźne, ale nie stanowcze 
ciosy, opanowywa ich szał zniszczenia, za- 
ciekła żądza walki, kuszenie się o niepodo- 
bieństwo. 

Japończycy, rozpocząwszy znaną taktykę, 
rzucili się przededniem na wzgórze „drzewa* 
i niezwalczonem natarciem zmietli brygadę 
rosyjską. Generał Kuropatkin postanawia ode- 
brać im koniecznie tę ważną pozycję, zagra- 
żającą środkowi armji. Napad nocny jest 
przygotowany, do którego przeznaczono zna- 
czne siły; przeszło 20 bataljonów ma z trzech 
stron wkroczyć na wzgórze i spędzić Japoń- 
czyków. Po zachodzie słońca bardzo żywa 
strzelanina ze wszystkich bateryj rosyjskich 
jest wstępem do bitwy. 

Dziewiąta dywizja dostarcza do walki 
dwa pułki, a w małym domku chińskim ge- 
nerał wydaje ostatnie rozkazy. Otaczając sto- 
lik, oświecony dwiema świecami, osadzonemi 
w pustych butelkach, stoją pułkownicy, ofi- 
cerowie sztabu i młody adjutant. Przed do- 
mem słychać szmer głosów ludzkich i tupot 
koni, a nad tem górujący gwar biwaków, zmie- 
szany z odgłosem strzałów. Gdy po odebra- 
niu rozkazów pułkownicy wyszli, generał po- 
wiedział: Potrzeba kogoś ze sztabu, aby mnie 
zawiadamiał o przebiegu walki. Wtedy na- 
czelnik sztabu, młody kapitan Jagerkin bar- 
dzo blady wystąpił. 


wziął już gorę uad zwierzęciem Qrapieznem, 
żądnem zemsty dzikiej. 

Tak — przyznał, pochylając czoło — 
dużo zimnej wody na głowę, a przyjdę do 
Siebie... 

Wszak ten człowiek, o włosach przypró* 
szonych siwizną, nie wyrządził mu krzywdy 
świadomie, lecz sam padł ofiarą jakiejś stra- 
sznej pomyłki. Gdyby więc nawet był mu 
obcym, za cóż miałby się mścić na nim? 

A Chełmski tymczasem, zajęty już znów 
jedyną, pochłaniającą go myślą, powrócił do 
niej z egoizmem szczęśliwych i maniaków. 

— Powiadam ci, to nieoceniona, niepospo- 
lita kobieta. Obok piękności, którą mogłeś oce- 
nić, która na tobie, niechętnie uprzedzonym... 

Roman się poruszył. 

— No, no, no, nie mów; nie, nie przecz, 
bo widzę, że jesteś niechętnie uprzedzonym, 
ale to minie, rozwieje się wobec faktów i nie- 
słychanego jej uroku. Otóż, obok piękności, 
która nawet na tobie, jakto dobrze widziałem, 
wywarła na pierwszy rzut oka niesłychane 
wrażenie, Hanka posiada złote Serce i takt 
przedziwny. 

Obejrzał się, a przysuwając krzesło tuż 
do Syna, z ręką o kolana jego wspartą, cią- 
gnął zniżonym głosem: 

— Zdziwiłeś się, że dziewczynki, ode- 
słane do Jazłowca. Widzisz, ty, mężczyzna 
skończony i dorosły, to co innego, ale takie 
panienki... Za kilka miesięcy oczekujemy... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwów, 
plac Jtalicki 1 
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„jeżeli pozwolisz, generale, ja pójdę*, 
Opanowało go przykre przeczucie, Smutna 
pewność, że idzie na śmierć. Otaczający go 
oficerowie, sam nawet generał, którego ostry 
wyraz twarzy nie okazywał wzruszenia, do- 
brze zrozumieli jego przeczucie. Bo jakaś fa- 
talność zawisła nad posadą, którą zajmował. 
Gdy się zostaje naczelnikiem sztabu, mówili, 
to nigdy na długo. Wszyscy jego poprzednicy 
zginęli, ostatni pułkownik Pekuta, w warun- 
kach podobnych do dzisiejszych, podczas 
nocnegó napadu, otrzymawszy takie same 
zlecenie, śmierć poniósł. Tym dziwnym zwro- 
tem identycznych okoliczności los wskazuje 
dość jasno swój nieodwołalny wyrok, ktory 
przesądny Słowianin widzi wyraźnie i przyj- 
muje go: przez kilka sekund, dłuższych niż 
godziny, snuje wątek swych myśli posępnych 
i zawczasu oddaje się Śmierci, 

Nagle z wielkim pospiechem, jakby się 
ze snu otrząsał, Jagerkia wydobył kilka pa- 
pierów ze swojej torby i wydał ludziom roz- 
kaz na dworze! włożył płaszcz, przypasał 
pałasz i rewolwer, skłonił się po wojskowe 
mu generałowi i wyszedł. Młody adjutant 
wyszedł z nim razem i na progu  Jagerkia 
wręczył mu szybko wydobyte z torby papie- 
ry, list już gotowy i trochę pieniędzy, poczem 
dwaj przyjaciele pożegnali się długim uści- 
skiem. 

Podczas, gdy główna kolumna szturmo- 
wała z frontu, dwa pułki IX dywizji, obcho- 
dząc pagórek, napadły Japończyków z tyłu. 
St'aszna walka wywiązała się w okopach; 
nikt nie chciał, ani mógł uciekać; kilka razy 
Japończycy, leżący między stosami trupów, 
powstawali nagle i strzelali, Rosjanie przeto 
przetrząsali te stosy bagnetami i kłóli na los 
szczęścia żywych i umarłych. 

Napad udał się i wbrew smutnym prze- 
czuciom, Jagerkin jest ocalony. Ma zanieść 
generałowi wiadomość o zwycięstwie, ale w 
chwili odjazdu skrupuł go wstrzymuje: czy 
wzgórze z drzewkiem całe jest w rękach ro- 
syjskich ? 

Z tej strony bezwątpienia stanowiska 
nieprzyjacielskie są zajęte, ale z drugiej stro 
ny? I żeby być zupełnie pewnym, kapitan 
chce dojść do drzewa. Idzie w towarzystwie 
swego ordynansa i nagle znaiduje się wobec 
kilkunastu Japończyków, ostatnich pozosta- 
łych przy życiu po tej pamiętnej potyczce. 
Jeden z żołnierzy rzuca się na niego, kapi- 
tan dobywa pałasza, nadaremnie usiłuje od- 
wrócić ciosy i pada z przebitą piersią. Or- 
dynans lepiej uzbrojony, przebija bagnetem 
zabójcę swego oficera i z kolei pada pod 
ciosami przeciwników. 

W domku generała nikt nie spał tej no- 
cy. Godziny mijają; już dowódca jednego 
z pułków doniósł o zwycięstwie i zabraniu 
armat Japończykom, ale Jagerkin nie powraca 
i każdy coraz bardziej jest przekonany, że 
więcej nie powróci. Oczekują dnia z niecier- 
pliwością. Zaledwie dnieć zaczęło, dwóch ofi- 
cerów z żołnierzami poszli szukać jego ciała. 

Małe wzgórze, nazwane odtąd wzgórzem 
Putiłowskiem, straszny przedstawia widok; 
setki trupów, okopy zapchane ciałami, Rosja- 
nie i Japończycy złączeni w wzajemnych 
uściskach, miejscami jęki, przytłumione skar- 
gi i błagalne prośby rannych, przywalonych 
stosami trupów. A artylerja japońska strzela 
uporczywie na wzgórze, nie dozwalając nie- 
sienia pomocy. Dopiero wieczorem, podczas 
krótkiej przerwy kanonady, znaleziono ciało 
kapitana Jagerkina i pochowano w nocy w 
miejscu, gdzie zginął. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

roda, 15 marca. 

Powszechne wykłady uniwersSy- 
teckie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul Długosza | 6), o godzinie 7'/ą wieczorem, 
prof. uniw. dr. | Siem'radzki: „Płody kopalne 
ziem polskich* (z obrazami świetlnymi). 

Teatr miejski „Syn marnotrawny“, dra- 
matyczno- muzyczna pantomina i „Pożegnalna 
kolacja“, komedja. Początek o godzinie 7*/ą 
wieczorem. 

W Filharmonji: Koncert dra Konrada Za- 
wiłowskiego, śpiewaka nadwornej opery. Po- 
czątek o godzinie 7'/ą wieczorem. 

W Tow. politechnicznem (ul. Chorążczyzny 
l. 17, Ip): Zgromadzenie tygodniowe członków 
towarzystwa. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
€ławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Środa (15): Longina męcz. 
—  Długomira — (2): Fteoduta. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 22, zachód o go- 
dzinie 5 minut 58. 

Stan powietrza: Godziną 6 
Ciepłota : + 1'R. Pochmurno. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: Przeważnie 
pochmurno, łagodnie; w Galicji zachodniej: 
Przeważnie jeszcze pogoda łagodna, następnie 
zachmurzenie i opady. 

Egzamina dojrzałości piśmienne rozpo- 
czną się we wszystkich szkołach w Galicji dnia 
8 maja, w Krakowie zaś dnia 9 maja. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się: 
A) w gimnazjach: Bochnia 23 maja, Brody i 
Brzeżany 3 li ca, Buczacz 12 lipca, Bąkowice 
pod Chyrowem 29 maja, Drohobycz 5 czerwca, 
Jarosław i jasło 22 maja; Kołomyja gimn. I 25 
czerwca, gimn. Il 19 czerwca; Kraków gimn. 
św. Aany dla mężczyzn 19 maja, dła kobiet 5 
czerwca, gimn. św. Jacka 2 czerwca, gimn. III 
13 czerwca; we Lwowie: gimn. akad. 22 maja, 
gimn. Il dla mężczyzn 23 czerwca, dla kobięt 
1 lipca, gimn. Franciszka Józefa dla mężczyzn 
13 czerwca, dla kobiet 26 czerwca, gimn. IV 
31 maja gimn. V 23 czerwca, gimn. VI 22 
maja; Nowy Sącz 19 maje, Podgórze 22 maja, 
Przemyśl gimn. I 13 czerwca, gimn. Il 16 czer- 
wca, Rzeszów gimn. I 2 czerwca, gimn. II 23 
maja, Sambor 3 lipca, Sanok 22 maja, Stani- 
sławów 8 czerwca, Stryj 13 czerwca; Tarnopol 
gimn. I 2 czerwca, Stryj 13 czerwca; Tarnopol 
gimn. I 2 czerwca; Tarnów gimn. I 5 czerwca, 
Wadowice 2 czerwca, Złoczów 23 czerwca; 
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w szkołach realnych Jarosław 23 maja, Kraków 
I 13 cze wca, ll 6 czerwca; Lwów I 23 maja, 
Ji 29 maja; Stanisławów 3 czerwca; Tarnopol 
3 lipca, Tarnów 19 czerwca. 

Towarzystwo dla popierania nauki 
polskiej odbyło wczoraj wieczorem w auli 
uniwersytetu doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prof. dra O. Balcera. Po udzie- 
leniu wydziałowi absolutorium dr. O. Balcer 
przedstawił wniosek zmiany statutu w sprawie 
przedstawiania wniosków przez członków, a 
mianowicie w tym kierunku, aby członkowie 
przedstawiali swe wnioski wydziałowi przynaj- 
mniej na miesiąc przed terminem walnego zgro- 
madzenia celem i h rozpatrzenia. Na wypadek 
gdyby wydział uznał się niekompetentnym, 
wniosek może przyjść pod obrady walnego 
zgromadzenia, w razie, jeżeli zo-tanie poparty 
podpisami dwudziestu członków. Uchwalono. 

Z kolei dokonano wyborów do wydziału i 
komisji szkontrującej. Członkami wydziału na 
rok bieżący wybrani zostali: dr. Przem. Dą- 
bkowski, dr. Józ. Korzeniowski, dr. Jan Lecie- 
jewski, dr. Rud. Zuber. W skład komisji szkon- 
trującej weszli pp. Julj. Ross, Wład. Schmidt i 
dr. jan Kanty Steczkowski. W kcńcu prof. dr. 
Józef Kalienbach wygłosił odczyt. 

Premje dla literatów. Wydział krajowy 
podaje du wiadomości, że zarządza powtórne 
ogłoszenie konkursu na premie dla literatów 
polskich z fundacji Franciszka Kochmanna. Do 
konkursu dopuszczone są dzieła autorów pol- 
skich w języku polskim z wyjątkiem jedynie 
dzieł treści religijnej, ogłoszone drukiem w ciągu 
ostatniego dziesięciol:cia Nagrody są dwie, 
jedna w kwocie 2000 koron, druga w kwocie 
1000 koron. Termin do nadsyłania dzieł na 
konkurs upływa z dniem 31 grudnia 19 5. 

Z Sodalicji. Dnia 10 bm. odbyło się 
walne zgromad enie członków Śodalicji akade- 
mickiej we Lwowie, na którem dokonano wy- 
borów. W skład nowego wydziału weszi: 
Henryk Hilchen jako przewodniczący, Kazimierz 
Kobzdaj i Włodzimierz Światopełk- Mirski, jako 
zastępcy przewodniczącego 

Zamiast uczty koleżeńskiej. Profesoro- 
wie IV gimnazjum lwowskiego postanowili 
wspólną ucztą pożegnać dwóch byłych człon 
ków grona, radcę Marjana Ł.:'mnickiego i dy- 
rektora juljana Dolnickiego. Jednak na wyra 
źne życzenie obu wymienionych kolegów, od- 
stąpili od pierwotnego zamiaru i zebraną rnię 
dzy sobą kwotę 68 koron 80 hal. przeznaczyli 
na bursę dla biednych uczniów IV gimnazjum. 

Pogrzeb śp. Tadeusza Barącza. Wczo- 
raj popułudniu spoczęły na cmentarcu Łyczako- 
wskim na wieczny odpoczynek zwłoki zmarłego 
artysty. Po odprawieniu modłów  żałobnych 
przez ks. kanonika Moszorę w otoczeniu du- 
chowieństwa w domu żałoby przy ulicy Pań- 
skiej l. 12 ruszył kondukt żałobny na cmentarz. 
Otwierały go bractwa kościelne z chorągwiami, 
za niemi szło duchowieństwo z ks. kanonikiem 
Moszorą, jako eksportującym na czele, czarna 
metalowa trumna spoczywała na rydwanie czwo- 
rosprzężnym, na którym zawieszono liczne 
wieńce: od rodziny, Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, Związku artystów polskich, 
Koła literacko artystycznego, Towarzystwa strze 
leckiego, ruskiej „Besidy* i t. d. Za trumną 
postępowali bracia zmarłego, rodzina, oraz ttu 
my publiczności. Między obecnymi znajdowała 
słę cała kolonja artystyczna naszego miasta, 
przedstawiciele literatury, artyści sceny lwowskiej, 
dalej goście z Warszawy pp. Ładnowski i Że- 
lazowski, rektor politechniki p. Syroczyński, 
grono radnych z wiceprez. Michalskim i Ciuch- 
cińshim, którzy reprezentowali także Tow. strze- 
leckie i w. i. 

Proces majora Błyskala. Władze woj- 
skowe po procesie p. Błyskala przeciw p. Zie- 
niewskiemu, zażądały od sądu karnego we Lwo- 
wie aktów rozprawy. Epilog tego procesu ro- 
zegra się przed sądem wojskowym w Wiedniu, 
przed którym major p. Błyskal odpowiadać 
będzie na szereg uczynionych mu zarzutów. 

Kronika policyjna. 30 flaszek wermutu 
wartości 80 kor., skradziono z piwnicy Józefo- 
wi Süssmanowi, zamieszkałemu pod l. 7 przy 
ul. Podiewskiego. 

Dwa białe wieprze, warte po 80 kor., u- 
ciekły z chlewka p. Ichniowskiemu, masarzowi, 
zamieszkałemu pod l. 25 przy ul. Pańskiej. 

Do antykwarni p. Klary  Heszelesowej, 
w czasie kiedy właścicielka wyszła na obiad, 
włamał się wczoraj złodziej, wcale się jednak 
nie obłowił, gdyż szuflady biurka, jakie pə- 
tem rozbił, okazały się zupełnie próżne. Zabrał 
więc sobie na pamiątkę tyiko jeden rocznik 
wychodzącego pod 20 laty „Świata ilustrowa* 
nego” i poszedł. 

O reskrypcie konstytucyjnym. Na pod- 
stawie informacyj, zasiągniętych w sferach mia- 
rodajnych, podaje korespondent petersburski 
Warsz. Dniewnika nieco szczegółów o sposo- 
bach wprowadzenia w życie reskryptu cara do 
ministra spraw wewnętrznych. W sferach tych 
zapewniano korespondenta, że powołanie do 
udziału w obradach prawodawczych przedsta- 
wicieli narodu jest kwestją bardzo bliskief 
przyszłości. Przypuszczać można, że główny 
kontyngens tych przedstawicieli będzie się skła- 
dał ze szlachty, działaczów ziemskich, prezyden- 
tów i radnych miejskich, przedstawiciele zaś 
wszystkich innych stanów będą w mniejszości. 
Narady przedstawicieli ludn: ści będą się odby- 
wały wspólnie z członkami Rady państwa; przed 
rozważeniem wszelkich nowych praw i zarzą- 
dzeń będą one rozsyłane wybranym przez lu- 
dność przedstawicielom dla wszechstronnego 
obznajmienia się z niemi i przedyskutowania 
ich w zgromadzeniach ziemskich i innych. Je- 
dnocześnie będą także przyjmowane do rozwa- 
żenia projekty i referaty, składane przez przed- 
stawicieli ludności. Wszystko to są jednak do- 
piero przypuszczenia. 

Bieda na Litwie. Z Wilna donoszą, że 
ogólny stan ekonomiczny odbił się fatalnie na 
interesach banku wileńskiego. Wskut:k niedo- 
Statecznej ostrożności w wydawaniu p życzek, 
bank musiał pozostać właścicielem wielkiej ilo- 
ści nieruchomości w Wilnie, Kownie, B:ałym- 
stoku. Homlu itd., nikt bowiem na przetargu nie 
chciał płacić szacunku, równego pożyczce ban- 
kowej; administracja domów przynosi bankowi 
straty dość znaczne, a sposób, w jaki zarząd 
chciał je pokryć, wywołał powszechne nieza- 
dowolenie. 

Wojna o karciarstwo. Sensacją dnia jest 
w Poznaniu wojna o karciaretwo pomiędzy 
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Towarzystwem antyhazardowem, a najbardziej 
ożywionym z klubów poznańskich, Kółkiem to- 
warzyskiem. Pierwsze strzały w tej wojnie pa- 
dły już przed kilku tygodniami. Gazety otwo- 
rzyły tyraijerkę, donosząc o różnych tryumfach 
| porażkach na tle zielonego stolika, przekra- 
czających dozwoloną normę. Obecnie wmieszało 
się w tę sprawę Towarzystwo antyhazardowe, 
założone przed kilku laty dla zwalczania kar- 
ciarstwa w Poznaniu. Towarzystwo wystosowało 
list uroczysty do dyrekcji Kółka, wzywając do 
naprawy stosunków w tej instytucji. Odpowiedź 
Kółka, doręczona Towarzystwu, okazała się po 
ujawnieniu jej przed licznem gronem członków 
bardzo niegrzeczną. Uchwalono listy oba ogło- 
sić w gazetach, w Skutek czego zajął się tą 
sprawą kraj cały. Kółko ze swojej strony po 
stanowiło nie ustępować i na zebraniu ad hoc 
odbytem, nie zmieniać dotychczasowych swoich 
statutów. Teraz zatem wojna stała się otwartą 
Po stronie Towarzystwa stanęła Opinja i nie- 
wątpliwie dopomoże mu do zwycięstwa. Wiado- 
mem też jest, że z kół duchownych nastąpią 
enuncjacje przeciw karciarstwu, które się znowu 
w Poznańskiej dzielnicy panoszy. 


Osobliwa jaskinia pod Tryestem od- 
krytą została przez badacza pieczar podziemnych, 
w sekcji specjalnej klubu turystów w Tryeśeie, 
Andrzeja Perko. Około miejscowości Markow 
szyna pod Try stem, znaleziono pieczarę naj- 
większą i najwspanialszą co do obszaru i co 
do bogactwa stalaktytów, pomiędzy wszystkiemi 
znanemi dotąd. Przez całą jej długość płynie 
rzeka podziemna. Dwa pionowe otwory, na 35 
i 22 metrów głębokie prowadzą do tej groty z 
powierzchni ziemi. Znaleziono mnóstwo ślepych 
istot zwierzęcych, żyjących pod ziemią a mię 
dzy niemi nowe, nieznane gatunki. W jednem 
miejscu, zasypanem gruzem, spotkano olbrzymi 
skład szczątsów fauny przedpotopowej. Wiele 
bardzo rozgałęzionych kurytarzy ciągnie się w 
różnych kierunkach, na przestrzeni kilku kilo- 
metiów. jest to najciekawsze odkrycie, jakie 
dotąd zrobiono w tamtej okolicy wapiennego 
Karstu, obfitującego w pieczary podziemne 
Pieczarę tę, nazywają miejscowi mieszkańcy 
„Dymnice*. Dlaczego taka nazwa, dlaczego od 
dymu wzięta — trudno na razie powiedzieć. 
Muże jakąś przedh'storyczną legendę w Sobie 
ukrywa. jest podubno projekt urządzenia tej 
osubliwej picezary odpowiednio, żeby dla pu 
bliczności mogła być dostęoną, tak jak słynna 
pieczara w Postojnie (Adslsbery). 

Skazanie oszustki. Do Berliner Tageblattu 
donoszą z Nowego jorku, że zapadł tam wyrok 
przeciw znanej oszustce Cnadwikowej która, 
jak już donosiliśmy, zapomocą różnych sztuczek 
i weksli, puszczany h z fałszywym podpisem 
Vanderbildta, wyłudziła od rozmaitych banków 
i ludzi kilkadziesiąt milionów dolarów, Skazano 
ją na 14 lat ciężkiego więzienia i na 70.000 
dolarów grzywny. 

Historja Aztekow. Profesor uniwersytetu 
w Chicago, dr. Starr, który zyskał rozgłos zwła- 
Szcza badaniami swojemi w Meksyku, odnalazł 
dzieło, złożone ze 175 tomów, a zaw erające 
starą historję Azteków, z r. 1771. Dr Starr spo- 
dziewa się że w dziele tem znajdzie zupełnie 
nowe wyjaśnienia, dotyczące najstarszych mie- 
szkańców Meksyku, Oraz Indjan Ameryki pół- 
nocnej. Z dziela brak jeszcze 75 tomów, któ- 
rych dr. Starr poszukuje. — Odkrycie tych do- 
kumentów może mieć wielkie znaczenie n=uko- 
we, gdyż może przyczynią się one do wyjaśnie- 
nia zagadkowej dotychczas łączności między 
dawnymi mieszkańcami Meksyku, a ludami za- 
chodnich kontynentów i wni.są może wiele 
światła do hipottzy Atlantydy. 

Przytomna odpowiedź. O słynnym ma- 
tematy-u niemieckim Steinerze opowiadają aneg 
dotkę następującą: Steiner, jako syn ubogich 
włościan szwajcarskich, w młodości był pastu- 
chem. Pewnego razu, gdy doszedł już do sławy 
zaproszono go na obiad dworski. Nie podobało 
się to wysokiemu dygnitarz wi dwcrskiema, któ- 
remu przypadło miejsce naprzeciwko matema- 
tyka, spytał w ęc podczas obiadu: „Czy prawdą 
jest, żeś pan pasał bydło w młodości?* „Tak, 
wasza ekscelencjo - odparł Steiner — i dzięki 
temu umiem dziś zdala odróżnić każde bydlę*. 


Z kraju. 


Komarno. (Ludożercze świnie) Przed kilku 
dniami wybrała się cała rodzina tutejszego rze- 
źnika Mikołaja Konowalca na targ, w domu zaś 
pozostał tylko 24 letni syn gospodarza Jan, 
cierpiący na padaczkę. W czasie nieobecności 
rodziców, zaniósł on karmę dla świń do ich 
chlewu, tu dostał ataku padaczki i upadł na 
ziemię. Na leżącego bez zmysłów człowieka 
rzuciły się Świnie i poogryzały mu twarz i gło- 
wę tak strasznie, że w godzinę po oswobodze- 
niu nieszczęśliwego, zmarł on w strasznych 
męczarniach. 

Krosno. (Samobójstwo), W  Świeżowej 
polskiej, obok Krosna, odebrał sobie życie wy 
strzałem z rewolweru majster ciesielski, Broni- 
sław Kokociński. Powodem samobójstwa miała 
być nieszczęśliwa miłość. 

Olesko. (Potrzeba telegrafu). Mimo przy- 
rzeczeń dyrekcji poczt i telegrafów, mieszkańcy 
Oleska nie mogą się doczekać otwarcia stacji 
telegraficznej, której brak co raz bardziej daje 
się odczuwać. Więcej jak prawdopodobne, że 
w Galicji nie ma drugiej miejscowości, w któ 
rejby mimo istnienia, sądu i urzędu podatkowe- 
go, oraz innych instytucyi, nie było urzędu te- 
legraficznego, a jednak Olesko dotąd pod tym 
względem jest upośledzone. 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mizolasza. 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Zgro- 
madzenie tygodniowe odbędzie się we środę dnia 15 
marca 1905 o godzinie 7 wieczorem w lokalu To- 
warzystwa przy ulicy Chorążczyzna I 17, I. p. Na po- 
rządku dziennym: Pogadanka o projektach techni- 
cznych w Zakopanem zagai kol Andrzej Kornella. 

* Program koncertu p. Felicji Romanowskiej. 
Gretry 1740: „Arlette des deux Avares“; „Richard 
Coeur de Lion* ; Pergolese: .Se tu m'ami*; Schu- 
bert: „Młoda zakonnica“; „Małgorzata przy koło- 
wrotku” : „Dokąd” ; Deklamacja: Pani Wanda Sie- 
maszkowa: Schuman: „Die Lotos Blume“; Rubin- 
stein: „Der Traum"; Wagner: „Wiegenlied” ; Strauss 
Ryszard: „Ständchen“ (na żądanie); „La Romanesca 
air de danse XVI. siecle“; „Non je n'irai plus au 
bois*. Campra 1714: „Papillon“ ; Opłeński : „Prelud*; 
Obtułowicz Zofja: „Jaskółka“ ; Żeleński: „Pieśń Ja- 
ruhy" ; Wydżga: „Choinka“; „Cicha piosenka” ; Ber- 


son S.: „Wszystkie moje łzy i smutki“; „Lóni nad 
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morzem słońce“; Gall Jan: „Cicha śmierci ach 
zejdź"; „Koniczynka czterolistna* ; Niewiadomski 
St.: „Na ligawce ; .Otwórz Janku“. 

* Z Filharmonji lwowskiej. Koncert dra Kon- 
rada Zawiłowskiego, Śpiewaka nadwornej opery wie- 
deńskiej, który się odbędzie dziś we środę dnia 15 
marca, zapowiada się Świetnie, aypar po wielkim 
popycie o bilety Doskonały ten Śpiewak, który już 
wyrobił sobie sławę po za granicami naszego kraju, 
a tak słuszną sympatją i uznaniem u nas się cieszy, 
da w tym sezonie tylko jeden koncert. 

* Drugi raz udajemy się o pomoc dla nie- 
szczęśliwej do zacnych serc szlachetnych czytelni- 
ków naszych, prosząc o datki choćby najskromniejsze 
dla Wincentyny Studnickiej, służącej nieuleczal- 
nie chorej, osieroconej od 10 roku życia, która stra- 
ciła zdrowie, przez obarczenie ją ciężką pracą w 
wieku dziecięcym, a teraz zmuszoną jest zwracać się 
do miłosierdzia publicznego. 

Raz już w tej drodze ubierano 29 kor. 50 hal., 
które na jakiś czas od najgorszej nędzy ją ochra- 
niały. Teraz powtarzamy jej prośbę zarazem wszyst- 
kim ofiarodawcom, mówiąc: Bóg zapłać! 

* W Czytelni katolickiej będzie miał dnia 16 
b. m. odczyt prof. dra W. Śmiałek p. t.: „Pałac ce- 
sarza Nerona w Rzymie“ (z obrazami świetlnymi). 
Puczątek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny 
dla czionków, dla pań i gości wprowadzonych. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo 
wie. Dziś w środę, po raz pierwszy „Syn 
marnotrawny“ („L'enfant prodigue“), drama- 
tyczno- muzyczna pantomina w 3 aktach Mi 
chała Carrć, muzyka A. Wormsera; oraz „Po- 
żegnalna kolacja“, komedja w 1 akcie A. 
Schnitzlera, przekład na język francuski Maur. 
Vaucaire. Tylko jeden występ Charlotty Wiebć 
i jej „Towarzystwa artystów francuskich* z Pa- 
ryża, pod dyr. pp. Albime Leblanc i Henr. 
Beićny. 

Jutro we czwartek, po raz pierwszy 
(nowość) „W przystani", dramat w 3 aktach Je- 
rzego Engla. Gościnny występ Romana Żelazo 
wskiego, artysty i reżysera teatrów  warsza- 
wskich. 

W piątek, „Apajune, duch wodny“, ope- 
retka w 3 aktach Karola Milidckera. 

W sobotę, W przystani*, dramat, z p. 
Żelazowskim. 

W niedzielę, wieczorem o godzinie 7 
„ljola*, dramat w 4 aktach, z czasów średnio- 
wiecza. napisał Jerzy Żutawski, z p. Żelazowskim. 

„Wieczór pieśni i słowa“. Takie miano 
sympatyczne należy się koncertowi p. Felicji 
R manowskiej, wysoce inteligentnej i utaiento- 
wanej Śpiewaczki estradowej, który odbędzie 
się, według zapowiedzi dotychczascwej, w dniu 
20 bm. (w przyszły poniedziałek). „Wieczór 
pieśni"... bo go niemal w całości wypełniają 
prześliczne kompozycje wokalne pierwszorzę 
dnych mistrzów tonu. Bogaty program produkcyj 
śpiewnych obejmuje 16 numerów. Miłośnicy 
pieśni mogą zatem tego wieczora rozkoszować 
się w całej pełni zarówno doborem i rozmaito- 
ścią stylów, jak szlachetnem, pełnem maestrji 
wykonaniem zapowiedzianych utworów. W tet 
mierze daje zupełną rękojmię ustalona sława 
p. Felicji Romanowskiej, która od szeregu lat 
zalicza się zasłużenie do rzędu najlepszych 
śpiewaczek koncertowych w Polsce. Miłą mie- 
wątpliwie atrakcją „wieczoru pieśni i słowa“, 
będzie deklamacja pani Wandy Siemaszkowej, 
której samo nazwisko artystyczne, znane tak 
zaszczytnie ze sceny lwowskiej, krakowskiej 
i warszawskiej, starczy chyba za wszelkie słowa 
zachęty do licznej frekwencji w tym „wie- 
czorze*, 

Nowe dzieła Tołstoja. jedna z wybitnych 
rosyjskich osobistości, która odwiedziła nieda- 
wno Tołstoja w Jasnej Polanie, przyniosła kilka 
ciekawych szczegółów o nowych dziełach wiel- 
kiego pisarza. Przy końcu lutego, ukończył on 
nowelę z kaukazklego życia pod tytułem „Mad- 
seli Murat“. W cisgu ostatnich dwóch tygodni 
ukończył on dwie inne prace nowelistyczne, 
a mianowicie, opowiadanie „Po balu* i „Ludzkie 
i Boskie“. Bohaterem tej ostatniej pracy, jest 
wybitny rosyjski przestępca stanu, Lizogub, od- 
grywający wielką rolę w rosyjskim nihilistycznym 
ruchu Tołstoj kreśli sylwetkę Lizoguba, który 
w więzieniu staje się wierzącym  chrześcijani- 
nem i Śmiało idzie na Śmierć z ewanęgelją 
w ręku. Trzy te prace, okazać się mają w druku 
dopiero po Śmierci autora. 


Nieudała hajdamacka 


demonstracja. 


(Izba sądowa). 
Lwów 14 marca. 
(Rozprawa popołudniowa). 

Świadek Stefan Żwirko, kapral poiicji, 
podobnie, jak wszyscy przesłuchiwani do- 
tychczas świadkowie zaprzysiężony, zeznaje, 
że wraz z innymi policjantami pieszymi roz- 
praszał tłum po rozbiciu go przez policję 
konną. Widział, jak grupa z 50 może złożo- 
na osób, usiłowała koło beczki odbić kapra- 
lom: Mareczce i Wolskiemu aresztowanego 
Siczyńskiego; dobył wówcza szabli i posko- 
czył na pomoc swoim kolegom. Świadek za- 
uważył w tłumie oskarżoną p. Lewicką, która 
krzyczała głośno, że nie da aresztować swo 
jego brata, Siczyńskiego, i ciągnęła go do 
siebie, odepchnął ją więc, a wtedy rzucił ktoś 
na niego żelazną szuflą o drewnianej rączce 
i uderzył go nią lekko w nogę. 

Świadek Adolf Kuhn, ajent policji, ze- 
znaje, że w czasie pochodu dr. Chmielarski, 
ajenci: Fastnacht, Wyszyński i policjanci, 
wzywali bezskutecznie tłum do rozejścia się. 
Z oskarżonych poznaje: ks. Prystaja i Si 
czyńskiego, jako tych, którzy byli w tłumie i 
wezwania do ustąpienia nie usłuchali. Widział, 
że ks. Prystaj trzy razy wznosił swą laskę 
do góry, czy jednak uderzył nią konia, lub 
żołnierza, nie wie, gdyż stał z drugiej strony. 
Na wezwania policji do rozejścia się, ks. Pry- 
staj wołał: „Na pered !* 

Osk. ks. Prystaj tłómaczy się, że być 
może, iż powiedział wówczas: „na pered*, 
ale powiedział to do oskarżonego Siczyńskie - 
go, który miał iść za interesem na Łyczaków, 
podczas, gdy on, tj. ks. Prystaj, iść chciał 
także za interesem na ul. Ruską, 

Świadek Szymon Lieblich, agent po- 
licji, widział w pierwszym szeregu demon- 
strantów ks. Prystają i słyszał, że w odpo- 
wiedzi na wezwania poliji do rozejścia się, 
podniósł on laskę do góry i wołał: „na pe- 
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red!“ Poznaje też i ks. Filiúskiego jako tego, 
który nie usłuchał wezwania do ustąpienia i 
par? ciągle naprzód. 

wiadek kapral Mareczko zeznaj: do- 
datkowo. „że demonstranci bili policję !aska- 
mi, że aż trzeszczało.* 

wiadek Eliasz Weitmann, agent po- 
licji, zeznaje, że komisarz Chmielarski na ul. 
Skarbkowskiej wezwał po polsku dwa razy 
tłum w imieniu prawa do rozejścia się, a na 
to odparł dr. Zahajkiewicz: „My ne rozumi- 
jemo toho.“ Wówczas kazał Świadkowi dr. 
Chmielarski powtórzyć to samo po rusku. 
Świadek więc, zwrócony do dra Zahajkie= 
wicza, który był przywódcą pochodu, po ru- 
sku wezwał do cofnięcia się I rozejścia, a na 
to odpowiedział mu dr. Zahajkiewicz: „Nem 
tudom madiarom*, a kiedy Świadek zagroził, 
że skoro Się tłum nie rozejdzie, komisarz 
sprowadzi konnicę, dr. Zahajkiewicz odparł: 
„Kinnyciu może sprowadyty komisar Sam 
na sebe.“ 

Świadek Wiktor Fastnacht, oficjał 
policji, był komendantem kordonu policyj- 
nych żołnierzy, który zamykał ulicę Czar- 
nieckiego. Na odległość około 10 kroków 
przed kordonem, tłum stanął i przestał Śpie- 
wać, Na czele szły panie, za niemi księża, a 
dalej młodzież i trochę włościan. Świadek 
wystąpił wówczas naprzód i donośnym gło- 
sem wezwał tłum po rusku do cofnięcia się, 
W odpowiedzi ozwały się w tłumie okrzyki 
„na pered“ i pochód znowu ruszył naprzód, 
zetknąt się z kordonem i rozpoczęła się szar- 
panina Piechota, wzmocniona oddziałami cfi- 
cjała Wyszyńskiego i agenta Lieblicha, nie 
puszczała tłumu, który naodwrót bił Żułnie- 
rzy laskami i parasolami. Widząc, że piechota 
tłumu wstrzymać nie zdoła, wysłał Świadek 
na tłum dwu czy trzech policjantów konnych 
i ci, mimo że ich i ich konie laskami i para- 
solkami bito, pochód rozbili, a tem samem 
umożliwili akcję rozpraszania go żołnierzom 
pieszym. Z oskarżonych nie poznaje żadnego. 

Świadek Ludwik Wyszyński, oficjał 
policji, przyszedł na plac Cłowy już po roz- 
biciu tłumu i pomagał tylko w rozpraszaniu 
resztek demonstrantów. N 

Na żądanie obrony, zarządza przewodni- 
czący konfrontację świadków: dr. Chmielar- 
skiego i Weitmana, w celu wyjaśnienia, w 
jaki sposób wzywał úr. Chmiclarski iłum do 
rozejścia się. Obaj więc ci świadkowie po- 
wtarzają raz jeszcze Swe zeznania, z których 
okazuje się, że sprzeczność w ich zeznaniach 
polega na tem, że, jak mówił dr. Chmielarski, 
groził on na wypadek oporu użyciem „Siły“, 
Weitmann zaś twierdzi, że dr. Chmielarski 
groził użyciem „konnicy*. ; 

Świadek Daniel Michalski, kapral po 
licji konnej, zeznaje po rusku, że kiedy ko- 
misarz kazał mu natrzeć na tłum, koń bity 
laskami płoszył się. Mówił mu policjant Abra- 
hamiuk, że i jego po nodze uderzono laską, 
on jednak nie czuł tego. 

Świadek Wincenty Abrahamiuk, ka- 
pral policji, słyszał, że dr. Chmielarski wzy- 
wał tłum trzykrotnie w imieniu prawa do ro= 
zejścia się. Kiedy to nie odniosło skutku i 
tłum szedł naprzód, przyszło do starcia. Wi- 
dział, że jakiś człowiek uderzył laską dwa 
razy konia, a raz żołnierza i aresztował tego 
człowieka, który, jak się później okazało na= 
zywał się Eustachy Hanat, i 

Świadek Jan Wolski kapral policji, po- 
licji, pomagał wraz z Żwirkiem Mareczkowi 
aresztować Siczyńskiego, którego tłum usiło- 
wał odbić. Siczyński wyrywał sie, chciał po- 
kazać swoją legitymację, a potem z legityma= 
cją uciekać począł do tłumu, Świadek jednak 
znowu go pochwycił. Siczyński, szamocąc się 
z Mareczkiem, upadł z nim razem na beczkę. 
Kiedy go w końcu pokonano i prowadzono 
jako aresztowanego na „fajerpiketę", wołał on 
„górą legitymacja, pereat Koerber“. 

Swiadek Antoni Tkaczuk, plutonowy 
policji, był komendantem żołnierzy, zamykają- 
cych ul. Czarnieckiego. Słyszał. jak dr. Chmie- 
larski wzywał w imieniu prawa tłum do ro- 
zejścia się. Z oskarżonych poznaje tylko ks. 
Silńskiego. Zeznanie swe, złożone w śledztwie, 
że dr. Zahajkiewicz szedł na czele tłumu z 
kapeluszem na podniesionej lasce i wołał „na 
pered*, zmienia o tyle, że dziś, nie jest pe- 
wny, czy człowiekiem tym był dr. Zahaj- 
kiewicz. » 

Świadek Mikołaj Kiczka, kapral poli- 
cji, widział ks. Silińskiego usiłującego już po 
rozbiciu tłumu dostać się na czele małej 
grupy demonstrantów przed namiestnictwo. 
W grupie, która stała za księdzem, wołano: 
„na pered!“ Świadek aresztował ks. Siliń- 
skiego na polecenie komisarza Chmielarskiego, 

Następnie rozpoczęło się przesłuchiwa- 
nie świadków odwodowych w porządku, w 
jakim obrońca podawał ich nazwiska. 

Świadek Mychajło Pytlar, Słuchacz 
praw, z ciekawości Szedł z pochodem i sły- 
Szał, jak dr. Chmielarskt grzecznie rozmawiał 
z drem Zahajkiewiczem, a w końcu urzędo» 
wym tonem zagroził konnicą. Na placu Cło= 
wym, schowany za budkę bojka sprzedają- 
cego Śliwki, widział jak aresztowano Siczyń- 
skiego. By policjanci aresztowanego Dili, nie 
widział, a, termosili" go tylko. Na ulicę Ły- 
czakowską dostać się nie było można, gdyż 
po placu Cłowym biegali policjanci. Nie sły- 
szał wezwania policji do rozchodzenia Się. 

Św. ks. Mychajło Baczyński, pro- 
boszcz z Rzepczyc, widział scenę rozpędza- 
nia tłumu i szamotania się Siczyńskiego z 
policjantami. Policjant nr. 181 uderzył jakąś 
uciekającą panię. Świadek: sprowadził tę pa- 
nię, której garderoba w opłakanym „znajdo- 
wała się stanie, do sklepu Didolicza i tu dał 
jej wody sodowej i wina dla uspokojenia. 
Potem dowiedział się, że panią tą była dzi- 
siejsza oskarżona, pani Lewicka. Policjanci 
przy aresztowaniu bili Siczyńskiego, czem 
jednak i w które miejsca ciała, nie wie, od- 
niósł tylko wrażenie, że go policjanci masa- 
krują. 

Świadek ks. Emiljan Dudroewicz, pro- 
boszcz w Taurowie, szedł z tyłu pochodu i 
widział po rozbiciu tłumu, jak trzech poli- 
cjantów prowadziło Siczyńskiego,  poszturki- 
wali go po drodze i bili pięścią, Nie słyszał 
wcale, by policja wzywała tłum do rozej- 
ścia się. 

Świadek ks. Piotr 


Petryćkyj, pro- 
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boszcz z Kołokolina, brat b. redaktora Haj- 
damaków, oskarżonego Michała  Petryckiego, 
nie korzysta z dobrodziejstwa ustawy i skła- 
da zeznania, tak cicho jednak, że w audytor- 
jum bardzo mało go słychać. Żali się, że po- 
licjanci] rozbili mujaos do krwi. Widział, że bito 
Siczyńskiego, w jaki sposób jednak, powie- 
dzieć nie umie. Policjanci aresztujący Siczyń= 
skiego, otoczeni tłumem, wymachiwali sza- 
blami na wszystkie strony, czy ranili kogo, 
nie wie. Nie słyszał zgoła, by policja wzy- 
wała tłum do rozchodzenia się. 

Świadek dr. Longin Cegielski, czło- 
nek redakcji Diła, był na demonstracji w cha- 
rakterze reportera, nie pchał się w pierwsze 
szeregi, gdyż wiedział że tam niebezpiecznie, 
widział natomiast, że dr. Chmielarski uderzył 
przy aresztowaniu ks. Silińskiego w pierś, 
a eszortujący Siczyńskiego trzej policjanci 
bili go kułakami w kark. Panią Lewicką, któ- 
ra chciała zasłonić brata, policjant jeden ude- 
rzył. Nie słyszał, by policja wzywała tłum do 
rozejścia się, 

wiadek Wacław Budzynowski, 
dziennikarz, zeznaje, że podczas rozpędzania 
tłumu policjanci bili publiczność pięściami 
i płazowali szablami. Siostra pani Lewickiej 
miała plecy sukni poplamione czyjąś krwią. 
Kilka pań, które następnie odprowadzał do 
domu, miały wszystkie poszarpaną i podartą 
garderobę. Siczyńskiego nie bito, ale jak zwy- 
kle przy aresztowaniu szarpano. Nie słyszał, 
by komisarz Chmielarski lub wogóle policja 
wzy wvała tłum do rozejścia się. 

Na tem o godzinie w pół do 9 wieczo- 
rem, odroczył przewodniczący ciąg dalszy 
rozprawy do iutra 9 godziny rano. 


izba sądowa. 


Lwów, 14 marca. 
(Fałszerze monet) 

Wczoraj wieczorem zakończyła się rozpra- 
wa Teofila Brykczyńskiego i towarzyszy. Po- 
nieważ sędziowie przysięgli zatwierdzili pytania 
co do Brykczyńskiego, dotyczące fałszowania 
monet, puszczania ich w obieg w zachodniej 
i wschodniej Galicji, oraz fałszywego meldowa- 
nia się — pytania zaś co do uczestn'Ctwa Anto- 
niego Riessa w fałszowaniu 1 puszczaniu w obieg 
falsyfikatów przez Kaz. Walacińskiego zaprzeczyli, 
trybunał skazał Teofila Brykczyńskiego na dwa 
lata ciężkiego więzienia, obostrzonego postem, 
i wydalenie z granic Austrji, zaś Ressa i Wa- 
lacińskiego uwolnił od winy i kary. Brykczyń- 
ski przyjął wyrok. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Dyskusja nad wnioskiem p. Derschatty. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
w dalszym ciągu dyskusji nad wnioskiem p. 
Derschatty o wybranie osobnej komisji celem 
zbadania stosunku Austrji do Węgier, zabrał 
głos p. Schöpfer i oświadczył, że dualizm 
tak na zewnątrz, jak i na wewnątrz, nie przy- 
niósł dobrych skutków dla państwa. Obecne 
stosunki nie są możliwe do utrzymania. 
Prawnopaństwowy stosunek do Węgier musi 
być zmieniony, przy zabezpieczeniu mocar- 
stwowego stanowiska monarchii, 

P. Ferri zaprzeczył, aby wynik osta- 
tnich wyborów na Węgrzech dał obraz woli 
całej ludności Węgier. Mowca żalił się na 
ucisk Chorwatów przez Węgrów. 

P. Bareuther oświadczył, że Wszech- 
niemcy są za unją personzlną przy zupełnej 
samoistności i niezawisłości obu państw, za 
utworzeniem dwu samoistnych armij pod 
jednem naczelnem dowództwem, za zniesie- 
niem delegacyj i wspólnych ministerstw. 
Unja personalna nie wyklucza wcale zawar 
cia sojuszu celno-handlotrego i konwencji w 
sprawie reprezentacji monarchji na zewnątrz 
Po przemowie p. Scheschera obrady 
przerwano. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Z komisyj. 
Komisja 


Wiedeń. 
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armji rosyjskiej nie istnieje. Pogrom ro- 


W. ks. Sergjusza, została splądrowana, a za- 


syjski okazuje się więc z każdym | kłady przemysłowe spalone. 


dniem większy. 
Straty Japoniji. 

Tokio. (Tel. wł.) W ostatnich 
walkach poległo 131 oficerów ja- 
pońskich, 752 odniosło rany. Miej- 
scami przychodziło do bardzo zaciętych walk 
na pojedynkę, gdzie walczono nietylko na 
bagnety, ale także na pięści, 

Raporty Kuropatkina. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje 
12 bm.: Generał baron Meyendorf Spadł 10 
bm. z konia i złamał obojczyk. Przeniesiono 
go do Charbina. 

Petershurg. Kuropatkin telegrafuje 
13 bm.: Nie otrzymałem sprawozdań o wal- 
kach. Wojska są ustawione w porządku. 
Nieprzyjaciel urządza zwiady. 

Raport Ojamy. 

Tokio. Marszałek Ojama donosi urzę- 
downie: W kierunku Hingking obsadził 
nasz oddział dnia 11 bm. Yingtan, 
w odledłości 18 mil na wschód od Fuszun, 
wypędziwszy Stamtąd nieprzyjaciela. Nad 
rzeką Sza wojsko nasze spędza 


w dalszym ciągu w rozmaitych 
punktach resztki wojska rosyj- 
skiego. W okolicy górskiej na 


wschód od Tielinu poddało się wie- 
lu oficerów wraz z oddziałami. 


Nowy szef sztabu generałnego. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Krąży 
pogłoska, że naczelnik kijowskiego okręgu 
wojskowego, generał Suchomlinow, został 
szefem sztabu generalnego komendanta w 
Mandżurii. 

Armja gen. Liniewicza. 

Londyn. (Tel. wł.) Daify 2elegraph 
donosi: Gen. Liniewicz na lewem skrzydle 
poniósł stosunkowo niewielkie straty, miano- 
wicie 20.000 ludzi (nie licząc jeńców) i 6 
dział maszynowych. Armja Liniewicza 
znajduje się w Tielinie. Los innych 
oddziałów jest niepewny. 

Nie dojdą do Charbina. 

Paryż. (Tel. wł) Według doniesień 
korespondentów pism francuskich, zwłaszcza 
zaś według relacyj korespondenta Echo de 
Paris; położenie armji rosyjskiej 
jest wprost rozpaczliwe. W razie 
zbiegu niekorzystnych okoliczno- 
ści, prawdopodobnie ani jeden żoł- 
nierz rosyjski nie dojdzie do Char- 
bina. 

Ogólna mobilizacja? 

Paryż. (Tel. wł.). Do Echo de Paris 
denoszą z Petersburga, że postanowio- 
najest ogólna mobilizacja całej 
armji rosyjskiej. Ukaz, dotyczący mo- 
bilizacji <zterech korpusów, które pierwsze 


f w jak najkrótszym czasie mają być posta- 


wivsge na stopie wojennej, jest już podobno 
podpisany przez cara. 

Naczelne dowództwo armji na polu wal- 
ki obejmie w. ks. Mikołaj Mikołajewicz i to 
z nieograniczonym zakresem władzy. Naczelne 
dowództwo nad armją w Rosji powierzone 
zostanie w. ks. Włodzimierzowi. 


Wojna japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego”) 
Sprawa pokoju. 

Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger do- 
nosi z Petersburga, iż we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa rosyjskiego podnoszą 
się głasy za zawarciem pokoju, tem bardziej, 
Że na wystawienie nowej armji potrzeba co 
najmniej pół roku czasu. Powszechnem jest 
także zdanie, że wysłanie floty również nie 
przyniesie orężowi rosyjskiemu żadnej ko- 
rzyści. 

W sprawie Il eskadry rosyjskiej. 

Petersburg. Według informacyj „Pe- 
tersbursk ej agencji telegraficznej*, wiadomość 


' Biura Reutera z Waszyngtonu, jakoby rząd 


przemysłowa ' 


uchwaliła przedłożenie cządowe w Sprawie : 


zmiany przekazać 


ustawy przemysłowej 
subkomitetowi. W dyskusji 
tów jest w sposób lojalny brać udział w 
obradach nad tą reformą i życzy sobie by 
zamierzona reforma ustawy przemysłowej jak 
najrychlej przyszła do skutku. Minister 
wiadomił, że w najbliższym czasie wniesie 
rząd do lzby projekt ustawy o nieuczciwej 
konkurencji. 

Wiedeń. Komisja budżetowa obra- 
dowała wczoraj nad tytułem: „wydatki na 
sztukę i cele archeologiczne“. Referent p. Ko- 
morowski. Zajmowano się też znaną aferą 
profesora wiedeńskiej akademii sztuk pięknych, 
Marschalla. 

Dalszy ciąg obrad dziś. 

Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Koło polskie ze- 
brało się wczoraj po posiedzeniu Izby na 
naradę, na której omawiano stanowisko, ja- 
kie Koło ma zająć wobec wniosku p. Der 


schatty. Dyskusję i uchwałę uznano za po- į 


ufną. Imieniem Koła polskiego przemawiać 
będzie w Izbie p. Dawid Abrahamowicz. 

Przy końcu posiedzenia p. Małachow- 
ski poruszył sprawę nocnego pociągu ze 
Lwowa do Wiednia, jako postulat rady m. 
Lwowa, lwowskiej izby handlowej i szerokich 
warstw ludności. Prosił, aby komisja parla- 
mentarna Koła sprawą tą się zajęła. 

Następne posiedzenie Koła odbędzie się 
dziś wieczorem. Na porządku dziennym spra- 
wa rozdziału zapomóg dla ludności dotknię- 
tej klęskami elementarnemi i sprawa kłinik 
Iwowskich. 


Wielka klęska Rosjan pod 
Mukdenem. 
(Telegr. „Dzien. Polsk“). 


Straty Rosjan. 
Berlin. (Tel. wł) Local Anzeiger do- 


zabrał głos mi- | 


nister handlu Call zapewniając, że rząd go- | dług informacyj Z francuskich kół dyploma- 


t tycznych, nieprawdopodobnem jest, ażeby ro- 


„ryskim były zerwane. 
za- , 


rosyjski odwołał drugą eskadrę, nie potwier- 
dza się. 
Pożyczka rosyjska. 
Paryż. Agencja Havasa donosi: We- 


kowania o pożyczkę rosyjską na rynku pa- 
Rokowania trwają 


dalej, jednakże dotąd nie wydały pozytywne- 


` go rezultatu. 


Paryż. Temps potwierdzą wiadomość 
o odroczeniu pożyczki rosyjskiej 
i pisze: Wobec niepewności Sytuacji wojen- 
nej w Mandżurji i zamiaru rosyjskiego rządu 


' dalszego prowadzenia wojny, jest rzeczą na- 


turalną, że paryskie banki i instytucje kredy- 


'towe nie są skłonne zawrzeć umowy o nową 


pożyczkę. Odroczenie to potrwa, aż póki sy: 


' tuacja w Rosji się nie wyjaśni (bagatela! P. R.) 


I 


i 


, eksplozji bomby w hotelu „Bristol“, 


i francuski Świat finansowy i publiczność bę- 
dą uspokojone. 


Z caratu. 
(Tel. „Dziennika Polskiego“). 

Bomby w Petersburgu. 
Petersburg. (Tel. wł.). W sprawie 
zgłosił 
się na policję pewien stolarz, który zeznał, 


' że od dłuższego czasu dostarczał owemu An- 
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glikowi małych skrzynek. Przed kilku dniami 

przyniósł mu znów jedną skrzynkę, która 

atoli okazała się za małą i miał przynieść 

większą, przedtem jednak nastąpiła eksplozja. 
Rozruchy chłopskie. 

Kraków. (Tel. wł.). Czas donosi: Wia- 
domości o jroziuchach chłopskich nietylko 
że się sprawdzają, ale coraz to z innych nad- 
chodzą okolic. W gubernji orłowskiej, oraz 
na pograniczu gubernji kurskiej, w Dymifto- 
wskim i Siewskim powiecie, włościanie zra 
bowali doszczętnie i zniszczyli 15 dworów. 
Wycięto też wiele pni w lasach. Włościanie 
napadają na bezbronnych w nocy. O podo- 
brnych zajściach donoszą też z gubernji tam- 


, bowskiej. 


nosi z Petersburga, że podług specjal- : 


nych wiadomości, jedna trzecia część 


Położona koło Dymi- 


Petersburg. a A 
orłowskiej posiadłość 


trowska w gubernji 


Rezolucja w sprawie konstytucji. 

Petersburg. Na ogólnem zgromadze- 
niu pomocników adwokackich uchwalono re- 
zolucję, w której powiedziano, że żądaniem 
specjalnej komisji pod przewodnictwem mi- 
nistra Spraw wewnętrznych Bułygina musi 
być wypracowanie ustawy o zwołaniu zgro- 
madzenia konstytuującego, w którem powinni 
wziąć udział przedstawiciele całej ludności 
R»sji, bez różnicy narodowości i wyznania, 
pod tym atoli warunkiem, iż wpierw będzie 
zniesiona ustawa wyjątkowa o wzmocnionej 
ochronie. Dalszem zadaniem owej komisji 
musi być ogłoszenie wolności słowa, prasy, 
stowarzyszeń i zebrań, nietykalnnści osób i 
mieszkań, jakoteż wypuszczenie na wolność 
osób, skazanych za zbrodnie polityczne. 

Rezolucja ta ma być rozesłana wszyst- 
kim gminom i ziemstwom, 


Petersburg. Komitet ministrów u- 
kończył obrady nad sprawą tolerancji dla 
innych wyznań. Uchwalono zrewidować u- 
stawy o budowie kaplic niechrześcijańskich 
dysydentów, o duchowieństwie niechrześci- 
jańskiem, zwłaszcza mahometańskiem, oraz o 
lamaizmie. 


Z Królestwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Losy deputacji polskiej. 

Kraków. (Tel. pryw.), Czas donosi: 
Minister oświaty Głazow nie przy- 
jął deputacji polskiej w sprawie 
szkolnej i polecił podobno naczel- 
nikowi swej kancelarij by nadesła- 
ny memorjał w sprawie szkolnej po- 
został bez odpowiedzj, 

Z Łodzi. 


Łódź. We fabryce Poznańskiego 
pracę napowrót podjęto. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Ubezpieczenie robotników. 

Wiedeń. Onegdaj odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisji rady pracy dla 
dyskusji nad reformą ubezpieczenia 
robotników. Przewodniczącym komisji jest 
Baernreither. Przed przyjściem do obrad od- 
czytano pismo Związku stowarzyszeń lekar- 
skich w Austrji, w którem lekarze domagają 
się zwołania ankiety lekarskich fachowców, 
celem wydania opinji w Sprawie zorganizo- 
wania lekarskiej czynności przy reformie u- 
bezpieczenia robotników. W ogólnej dyskusji 
brali udział wyłącznie zastępcy przemysłow- 
ców. Radca komercjalny Kinsky oświadczył, 
że wielcy przemysłowcy zachowują się z sym- 
patją wobec zapowiedzianego ubezpieczenia 
robotników i są w stanie ponieść koszta tego. 
Inaczej ma się rzecz z przedsiębiorstwami 
małemi i średniemi, które tego nowego cię- 
żaru nie Są w stanie ponieść. (Jchwalono po- 
dzielić materjał na poszczególne gałęzie ubez- 
pieczeń i w ten sposób przedyskutować pro- 
jektowaną reformę. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. W dalszym ciągu dyskusji nad 
budżetem komisji kolonizacyjnej oświadczył 
hr. Praschma (z centrum), że jest ubolewania 
godnem, iż katolicy tak mało dostarczają ko= 
lonistów. Nie można pochwalać polskiej po~- 
tyki rządu. 

Minister rotnictwa, Podbielski, powie- 
dział: Chcemy katolików i protestantów rów- 
nocześnie osiedlać. Katolickie dzienniki od- 
mówiły prop gandy na naszą rzecz. Spełnia- 
my dzieło kulturalne i nie obawiamy się świa- 
tła dziennego. 

Poseł Skarzyński atakował ministra 
Rheinbabena, za jego znaną mowę, Minister 
oświadczył wówczas, że © wyn'kach koloni- 
zaji będzie można mów ć d‘ pitro po 50 do 
100 latach. Tego nie d«żyjemy. Może wów- 
czas nie będzie żadnych kolonij. Pruska po- 
lityka ant'polska ma na celu wytępienie Po- 
laków, wywłaszczenie szlachty polskiej i zu- 
bożenie ludności polskiej. Fundusz dla pro- 
wincyj wschodnich jest funduszem demorali- 
zującym, dlatego głosować będziemy przeciw 
budżetowi komisji kolonizacyjnej. 

Poseł Mizerski wywodził, że do roku 
1886 nie było wcale bojkotu w prowincji 
wschodniej. Polacy chwycili się bojkotu, gdy 
zaczęto ostro przeciw nim występować. Nie- 
miecklm kolonistom zabroniono kupować u 
Polaków. Przeciw temu nielegalnemu środko- 
wi musieliśmy się bronić i w przyszłości 
bronić się będziemy: Jeżeli Podbielski oświad- 
cza, że zajmuje stanowisko życzliwe dla Po- 
laków, wygląda to tak, jakgdyby hr. Pitckier 
(znany antisemita) mieni? się flosemitą. Wiel- 
ka wesołość). Mowca oświadczył się przeciw 
budżetowi. 

Dr. Friedberg (narod. liberał) wyraził 
zdanie, że z zaciętej walki, jaką prowadzą 
Polacy, widać, iż komisja kolonizacyjna do- 
brą jest instytucją, 

. _ Budżet przyjęto przeciw głosom centrum 
i Polaków. 
Utrudnienia w emigracji do Ameryki. 

Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych otrzymało zawiadomienie, że amerykański 
komisarz emigracyjny Elis Island wydał rozpo- 
rządzenie, mocą którego każdy Emigrant, który 
nie wykaże się, że ma środki do życia i nie 
poda celu swej podróży, nie otrzyma pozwole- 
nia na wylądowanie i będzie mógł być ode- 
słany z powrotem do ojczyzny. Ponieważ to 
rozporządzenie narazić może wielu emigrantów 
Ra ogromne straty, a deportacja byłaby dla nie- 
których wprost zgubną, zwraca ministerstwo 
uwagę ne Owo rozporządzenie i poleciło także 
władzom krajowym, aby postarały się o rozpo- 
wszechnienie tego ostrzeżenia, Celem  poinfor- 
mowania osób mających zamiar wyemigrować 
do Stanów Zjednoc onych. 


Strejk górników w Belgji. 
Charierois. Związek górników w Char- 
lerois uchwalił zaprzestanie strejku. Wobec tego 
we wszystkich belgijskich kopalniach podjęto 
na nowo pracę. 
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Rozruchy robotnicze w Hiszpanii. 

Madryt. Z Andalny donoszą o wzrasta- 
jącym tam ruchu robotniczym. W kilku miej- 
scowościach przyszło do zaburzeń. Ponieważ 
władze gminne nie zdołały opanować ruchu, 
zwróciły się do rządu © pomoc. 

Okrucieństwa w Kongo. 

Bruksela. (Tel. wł.). Komisja śledcza, 
wybrana celem zbadania okrucieństw, popełnia= 
nych na ludności w Kongo, zebrała olbrzymi 
materjai dowodowy. Na podstaw:e tych docho 
dzeń, aresztowano porucznika Massaca, który 
się miał dopuszczać niesłychanych okrucieństw. 
Stwerdzono, iż więźniów moerzono głodem. 
Mężczyzn i kobiety, którzy zalegali z podatkami, 
tozstrzeliwali. 


Paryż. Rada gabinetowa uchwaliła, aby 
minister kolonj z grnerałem Voyron przedsię 
wziął podróż inspeksyjną do I-dochin. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Pożary. Charków. (Tel.) Ubiegłej nocy 
wybuchł wielki pożar na jednej z ulic, przy 
której znajdują się liczne magszyny i Sklepy. 
Szkoda bardzo znaczna. Ogień był podłożony 
Dziewięć osób jest ciężko puranionych. 

Nowy jork. (Tel.) Wielki pożar zniszczył 
dom czynsżowy przy ulicy Alen we wschodniej 
części miasta Wicie osób zginęło. Dutąd wy 
dobyto 19 zwłok. 12 osób jest rannych, z tych 
3 ciężko. Ofarami są żydzi p: lscy. 


Dział ekonomiczny. 


O rozwoju sadownictwa. Zarząd 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi 
cznego, podjął na szerszą skalę akcję około 
rozwoju sadownictwa w kraju, celem podnie 
sienia dobrobytu i umoralnienia ludności. Pra- 
gnąc zauiar ten do pomyślnego skutku dopro- 
wadzić, szuka poparcia u wszystkich ludzi dobrej 
woli, mogących cel ten poprzeć, a przedewszyst= 
kiem zwraca się do nauczycielstwa ludowego, 
członków tow. „Szkoły ludowej* i „Kółek rol 
niczych*, celem współdziałania Zebranie infor- 
macyjne, które zagai p. Wł. Kubik, zawodowy 
botanik, odbędzie się w piątek, dnia 17 marca 
rb. o godzinie 7 wieczorem w szkole im. król. 
Jadwigi, przy ul. Akademickiej, na które zarząd 
niniejszem zaprasza. 

— Wiedeń. Bilans Anglobanku za rok 
1904, wykazuje czysty zysk 3,660 000 koron. 
Rada nadzorcza uchwaliła dywidendę w kwocie 
15 koron. 

— Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie reprezentantów morawskich 
fabryk cukru w sprawie rejonowania uprawy 
buraków. Powszechnie wypowiadano zdanie, że 
ustawa 0 rejonowaniu buraków, byłaby dla 
przemysłu cukrowego nadzwyczaj szkodliwą, 
a rolnictwu nie przyniosłaby żadnej korzyści. 
Postanowiono w S,rawie rejonowania buraków, 
postępować wspólnie z rolnikami, a nadto po- 
łączyć się celem jednolitej akcji z reprezentan- 
tami czeskich fabryk cukru. 

Wiedeń 14 marca. Kursa giesdy 
eiedeńskiej. 

a) desy pioczntowe: Austi. iskt, kr. z oblig 
p. 2 r. 1880 3 proc. 308'—, Austr. zał. kred. z ob, 
p- 2 r. 1889 3 proc. 30450, Tow. żeglugi na Du- 
aaju 100 22. m. k. 4 proc. 280—, Weg. Banku 
ułp. po 100 zł. 4 proc 281'—, Pożyczka serbsba 
rem po 100 r. 4 proc. 113:—; t) bezprecentowe: 
Bndazeszteńskie (Basilica) 5 zł, 25/50, Zakł. kreć 
dia *. i p. po ICO zl 487 —, Ciary 40 zł. m. k. 
160'—-, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79—, Loty 
m. Krakowa 20 zi. 88—, Fożyczka m. Lublany 
41 zł 67— Oen 40 zł 167:—, Palify 40 2t 
m. k. 175:—, Czerw. krzysz ausir. tow. 10 zł. 
58—, Czerw. krzyłą węg. tow. 5 zi, 38'-—, Losy 
june, arc. Rudjolfe 10 zł G5—, Salma 46 zi m. 
kon. 222—, FPożyczzw salcburska 30 zł. 76' 
%ureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 14250, 
Losy komunaine m. Wiednia z s. 1874 542—. 

-- Bertin 14 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej ziełóy. Kredyty 21460, Staatsbshny 
142—, Diskont Comandit 19250  Berlińskie 
"owarz. handi. 153 40, Lar. 26350, Bochum 
24710, Koelej połud. wscnodric-pruska ——, 
Ruble za gotówkę 216'--, Kolej warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego ——, Kolej 
Meridionalna —'—, Losy tureckie 13575, Ręn- 
ta włoska —'—, „Harpener“ kopalnie węgla 
212'—, Kolej Masienkurg-Mławka ——, Kongo- 
ldation 426—, Lombardy 17:60, Koiej Henry 
116—, Niemiecki bank narodowy 129'40, Ka- 
nada Profered 149—; Akcie żeglugi hambur- 
skiej 14925; Warszawa krótkie (Kurz War- 
gciikuj —'—, Huta „Dernersmark* 264'-—. 

— Beriin 14 marca. Austriackie bank- 
noty 3530. spirytus ——. 

— Paryż *4 marca. 4 procentowa renta 
100'42, mąka 2955. 


— Frankfurt 15 marca. Austriackie 
kredyty 214'90, Kolej panstw. — —, Diskonto 
———, Laur: —*—. 

Nadesłane. 


ubryk a ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dła wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). | 
Sezon od 1. grudnia do l. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Dz należy adresować 15 dni naprzód 
o 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
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Zarządu Sanatorjum pod „Trzema | 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 14 marca 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. W. 
Dzieduszycki z jezupola. Hr. J. Pruszyński z Podola 
ros. Hr. J. Weissenwolff z Ruskiej wsi. S. Kiełczewskłi 
z Podola ros. A. Gosiewski z Przeworska. M. Za- 
krzewski z Wiktorowa. H. Maneles z Wiednia. K. 
Angerman z Boguchwał. Z. Fischer z Wiednia. A. 
Filles z Krakowa. J. Verhellouw z Piasecznej. 

HOTEL EUROPEJSKA Br. A. Horoch z Winniczek. 
H. Mierzyński z Dubowca. Ks. Pankiewicz ze Ska- 
łatu. S. Schwinger z Gracu. M. Komarnicki z Jaro- 
sławic. L. Duisberg z Wiednia. R. Tomoczko z To- 
porowa. |. Weiss z Wiednia. A. Bielański z Podola 
ros. A. Melbechowski z Tłumacza. Prof. W. Doleźan 
z Tarnowa. P. Dmitrowicz z Rosji. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


Z Torosiewiczów 
C J M Ė "ENTERT | 


Kandja Torosiewiczowa 


właścicielka dóbr 


emer. nadleśniczy dóbr J. E. hr. R. Potockiego 


` po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 
14-go marca 1905 roku, zaopatrzony św. Sa- 
kramentami, w 7: roku Życia 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 

16 marca b. r. o godzinie 4 p' południu z do- 
mu żałoby przy uiicy św. Antoniego 1. 15 na 
cmentarz Łyczakowski, ne który w smutku po- 
grążona żona z synem krewnych, kolegów, zna- 
jomych i przyjaciół zapraszają. 


Lwów, dnia 13 marca 1905. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 


po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 14-go marca 
b. r., w 75 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w piątek dnia 17 go marca 1905 r, o 
godzinie 9'/, rano z domu żałoby przy 
g ulicy Mickiewicza 1 5, do kościoła Ar- 
chikatedralnego obrz. orm., skąd po vod- 
prawionem nabożeństwie zwłoki prze- 
wiezione zostaną na cmentarz Łycza 
kowski, do grobowca familijnego, na 
który to obrzęd w smutku pozostali cór- 
ka i zięć — krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zapraszają. 


Lwów dnia 15 marca 1905. 
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Jan Kamiński 


; towarzysz kaflarski 
4 o długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
A Sakramentami, zmarł dnia 13 go marcz 1 
przeżywszy lat 42. 


W smutku pogrążona żona 2 dziećmi i rodziną 
zaprasza krewnych, przyjac'ół, kolegów I zna 
jomych na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
będzie we środę ania 15 mzrca 1905 r. o go- 
dinie 3 oopołudniu z domu żałoby przy ulicy 

7, Dwernickiego | 34 na cmentarz Łyczakowski. 
4 Lwów dnia 13 marca 1905. 
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Klementyna Dolais 


nauczycielka w Zagórzu 
usnęła w Panu po długiej a ciężkiej chorobie, 
dnia 13 marca 19U5 r, opatrzona św. Sakramen- 
tami, w 37 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
tek dnia 16 marca o godzinie 9 rano w Za- 
górzu do kościoła parafialnego, skąd po odpra- 
wionem tamże Nabożeństiwie zwłoki przewie- 
zione będą na cmentarz miejscowy, na który 
w smutku pogrążony brat z rodziną krewnych 
i znajomych zaprasza. 

Zagórze, dnia 14 marca 1905. 


Concordia* A. Kurkowski. 


a 
Józ-f Martula 


praktykant cukierniczy 
po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 13 
marca D. r, zaop-îirzəny Św  Sakramentami, 
przeżywszy lat 17. 


W smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obczęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
į środę dnia 15 mar a b. r. o godzinie 3 popo- 
© łudniu z domu żałoby przy ul. Żółkiewskiej 
l. 72 na cmentarz Janowski. 

Lwów dnia 14 marca 1905. 
Concordia" A. Kurkowski. 
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Marja Kasprowicz ; 


właścicielka realności 
zasnęła w Panu dnia i4-go marca 1905 r. 
, po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, w 85 roku życia 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 
dnia 16 marca b. r. og „dzinie 4-tej popołudniu 
| z domu żałoby przy ulicy Grodeckiej |. 135 na 
cmentarz Janowski do grobowca familijnego, na 
który w smutku pogrążona córka z mężem, 
wnuki i prawnuwi krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych zapraszają. 
Lwów, dnia 14 marca 1905. 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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LUNCH WILANEGO KAL. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


, — A więc słucham... Co pan ma do po- 
wiedzenia o Andrzeju? — zapytała Teresa. 
— Domyślacie się trochę — odrzekł pan 


— Odnalazłeś pan ojca jego i matkę? 

— Tak, oboje. a 

— Andrzej już ich poznał ? 

— Zna dopiero swojego ojca. Dlatego 
właśnie, żeby przedstawić jego matce dowo- 
dy niezbite tożsamości, przychodzę do pani. 

— Ależ ja nie mam dowodów. 

— Wszak pani posiada bieliznę, ubranie 
dziecka, o którem mówiłaś w fabryce? 

— Tak... ale te rzeczy do mnie należą. 


— A jednak przyszedłem żądać ich od 


Jckób. — Mówiłem wam o rodzinie Andrzeja, 
otóż odnalazłem ją, jak się spodziewałem po 
danych mi wskazówkach. 

— Ah! ma pan już pewność? — zapy- 


tała Teresa z nieufnością. 
— Tak, jestem zupełnie pewny teraz... 
Od 1 marca do 15 marca b. m. Codziennie wspa- 
niałe przedstawienia sił atrakcyjnych. Lilian Denis 


( > subretka ekscentryczna. Jean Paul, komik. „Jedno- 


aktówka polska“, Ferry i Gesory, połrójny rek, Lon de Arnold, Picardy i Wiiliam 
Gimionesco Simiceł, mandolinista. 6 Gwiazd szczęścia i t. p. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. Il we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


pani, a przynajmniej, żeby pani powierzyła 
mi te pamiątki, gdyż przyrzekam oddać je 
niedługo. 

— Czy to aby pewne — odezwał się 
Wiktor Ledoux, który dotąd milczał. — Bo to 
widzi pan, my pana znamy, wiemy kta pan 


= 
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Cena flakonu 
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Oryginalny balsam 


VETORINI'EGO 


Aprobowany przez fakultet medyczny i ces. 
król. Gubernium Galicji 


PROSZEK i PAPIEROSY 


DZIENNIK POLSKI z 15 marca 1905 r. 


jesteś, gdzie mieszkasz, i możemy pana zna- 
łeżć w każdej chwili, lecz ojca Andrzeja nie 
znamy. 

— Znacie go oboje. 

— Gzieżeśmy go widzieli? — zapytała 
Teresa z ciekawością. . 

— W Chateau-Thiery... w Paryżu... tu 
nawet. 

— Tu? 

— Stoi przed wami, kochani przyjaciele ; 
to ja jestem. 

„ Było to uderzenie pioruna dla nieszczę- 

śliwej Teresy, która nie mogła już wątpić. 

Zbladła, przycisnęła ręką Serce i nie mo- 
gąc oderwać ponurego Spojrzenia od twarzy 
pana Jakóba, powtarzała jak obłąkana: 


3 korony. ; aptekarza, 


— Pan.. pan ojcem Andrzeja... 
podobieństwo ? 

— W każdym razie to rzecz zadziwia- 
jąca — rzekł Wiktor. 


— A zatem — zapytała Teresa, której 
naraz rozjaśniło się w głowie — pan nie je- 
steś napewno tem, czem się wydajesz ? 

— Dlaczego? 

— Chcę mówić, że nie nazywasz się 
tylko panem Jakóbem. Powiedz pan prawdę, 
należy się mnie, która miałam Szczęście wy- 
chować twoje dziecko i kochałam tak bardzo, 
aby je teraz stracić, aby mi je zabrano. 


— Tak, masz rację, zacna kobieto — 
przemówił pan Jakób po chwilowym namyśle 
— winien ci jestem prawdę i powiem: 


czy to 


sz 
Skład główny 


YMONA HAYAJ 


c. i k. dostawcy nadwornego 


WE LWOWIE 


Jeden tylko warunek stawiam, żądam 
dyskrecji i miłczenia bezwarunkowego. Przy- 
rzekam, iż za tę dyskrecję wynagrodzę $o- 
wicie, potrafię być wdzięczny za wychowanie 
mojego Syna. 

Jestem hrabia Jakób de Presles! 

Nazwisko to Sprawiło ogromne wrażenie 
na umyśle małżonków Ledoux; milczeli oboje 
przejęci mimowolnym szacunkiem. 

— Czy teraz zechcesz, dobra Tereso, dać 
mi ubranie Andrzeja? — zapytał hrabia. 

' — Oto jest, panie hrabio — rzekła Te- 
resa, wyjmując z szafy drogocenny pakiet i 
podając go ze drzeniem hrabiemu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


„LUNAć 


ochronne opaski 
dla kobiet i dziewcząt 
j Karton 4 kor. 


PASTYLKI SAGRADA 


m, CE CEE A z A mz , p , 6 
347 326g RaZ cje BAC boże UCZ ATALRK PZ: Pre . t; „BARBER i 
ie RA N . kół y 20) JRR PASKÓW s, ASTMIE Puder antise t czn * Klinicznie wypróbowane pastylki 
ŁA aż p y y przeczyszczające i żoł í 
w Nowość! "SH Wag" Nowość! 8; pa 9 Pum m: z 2 A y Śblające. ądek wzima- i; 
y | Ę NEUMEIERA z D Mydło hygieniczne FA Cena pudełka 70 i 240 h. th 
- AR, orony. NE E NE IA = 
rę? 4. cana l : dl H Znakomity, klinicznie wypróbowany środek Me 
ż. „sA Puder płynny na włosy i i dzieci z przeciy 
Kawa palonaj | | z5”%su* a niemo i dzieci || o) moanaet terange 
A cigi [i i ! przez powagi lekarskie zalecane. gośćcowi, bolowi zębów 
AE” KE Znakomicie odtłuszcza i a ai i za- ICHTYOMENTOL 
S; z własnego parowego paleala | pobiega wypadania wicsó. | A. Conas20 hal. mio aptekarza EDELMANA 
4 . = à ZE Cena flakonu oron alerzy. - pW Lim jaaa id) — da sz - ena 1 kor. 
Sa SĘ codziennie świeżo pałona "Wg 3 S Skład wszelkich środków uniwersalnych krajowych i zagranicznych, ch 
IN, K awa alon a ściśle podług zasad hygieny, towarów gumowych, opatrunków i t. p. 
s: zapomocą p S A z 
sg p gorącego powietrza I Z a$ Tien do wdychiwań! 8 gd 
y Znakomita w smaku l aromacie, codzień świeżo palona!l Te OP x OEERTO ATE OPIEWA 
OWU 1, kilo kawy palonej Melange Nr. |. . 8 . zł —70 SĘ 
» » o . „ NIE . s = R: 
» > . . s — . . s LE ME z Pan Albert de Leeuw z Broeckhuisen GAASE 
o 1 Melage cesarka | Vi | : 1: ropi £wowskie Foto-plastikon | | pisze: Po roztozeniu malego kartom 0 ij h ó 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- g w Pasążu Hausmana (46 razy pre- Feliksa Immischa gronna zi Z | Cen ramop on wW 


miowane) 
od */, do **/, do widzenia: 
Grenlardja -- Spitzberg 
i eksdedycja Nansena do bieguna 


SOM tety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, FR 
1 azickszą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, A 
kawy palone w inny sposób. a) 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 


dze 1, "ja "/, i * kilo. A, północnego. 
Poleca handel herbaty i kawy £ Wstęp 20 hal. 
EDMUNDA RIEDLA 2 z 
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. d. CHOROBY PIFRSIOWE 
papini ra a n: AK Syrop z Podfostoranu Wapna 


| ad WAPNO aoMUROWANIA kg-s- 


najlepszej jakości dostarcza wagonami do każdej stacji najtaniej firma 


BRACIA MUND, Lwów. 
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zdrowie. 


i w głównych aptekach. 


Zakład wodoleczniczy œ 


Dr. A. (brarca w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


ka. 
Centralne 

cme. pi 
Cena od osoby od B koroa dzienrie z człem utrzy- ZW 
maniem. Prospekta aa żądanie. har 15, 


w zniżonych warunkach. 
Po urniarkowanej cenie na 

miarę, sprzedaje się y 

żakiety, pelerynki, szlafro! 


itd. 


Wiedeński 
Bauk Związkowy 


Filja we Lwowie 


szej dokładności. 


cznia się odwrotną pocztą. 


Dr. Ostaszewski. Barański 


Z KRAINY 


Tel. nr. 57 Dyrekcja 
K. 23,027.428.13 | Telef, nr. 358 Kantor 
wymiany. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie : 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 36'/, książeczki wkłądkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 
graniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscaca krajowych i zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe į zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podlegających losowaniu. 

Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klieateli. 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym Świecie 


12 kantorów wymia- | J 
ny i kas depozyto- | $$ 
wych we Wiedniu. : pi 


p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


we Lwowie, pl. Marjacki. 


pp- GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotntików; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwtęk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 


SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruckera i Skiepińskiego. W Krakowie 
w aptekach Rẹ; Wiszniewskiego i 
edy 16 


Ważne dla pań! 
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro. 
Osobny kurs dla więcej uczenic ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 


na staniki, 
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy- 
próbowania pod gwarancją najściślej: 


amówienia na prowincję uskute- 


r 
Lwów Zakład centralny: ! 
Kapital akcyjny: | Wiedeń. STU WYSP 
we własnym gmachu : 
K. 80,000.000 ti FILJE: Aussig niŁ. Wrażenia z wycieczki po | 
przy ulicy E PO 2. Daimacji i jej wyspach. 
— t Czerniowce, rac, | pi 
Jagiellońskiej l. 3 Prościejów, W. Neu- | ję Karta tytułowa wyko- 
Fundusze rezerw.: stadt 1 St. Põiten. i nana przez art.- malarza 


Główny skład w ksi . 
H. VENDENT 


Maszyny do szycia i haftu 


na raty i za gotówkę poleca 
WŁADYSŁAW KUKAWSKI 
(przedtem Jan Lauruk) 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, pasaż Mikolascha 


Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 
ład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK Halicka 6. 


Rattento z Delitzsch 


znalazłem więcej jak 


50 zatrutych szczurów 


Do nabycia w kartonach po k. 1-20 
i 60 h. w aptece Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego i w aptece pod „srebrnym 
orłem* Z. Ruckera we Lwowie. 5068 


Antoni Haiski 


handel żelazny 
Lwów, pl. Marjacki 1. 9 poleca 


Nożyce do gąsienic na 
drążek zł. 1'—. Szczo- 
tki stałowe do czy- 


35, 70 i złr. 1'—, No- 
życzki ręczne ogro- 
dowe od 75 ct. do złr. 
280 Nożyce do szpa- 
lerów złr. 250. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 
dronety z wężem 
ogrod. zł. 850 i li —. Łopaty sta- 
lowe. Grabie ogrodowe od 50 ct. 
Dziecinne ogrodowe garnitury opra- 
wne silne 3 sztuk złr. 120. Drut kol- 
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 
metrów złr, 350. 6 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


każdą 


| z m w | _ m iwa W. | wm MOM a a a AERTS Piana Na LTYKZE 


Przyj- 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


250.000 wysokopiennych 


drzew owocowych 


| 
jabłek, gruszek, czereśni, śliwek, mo- | 
rel, brzoskwiń za szt. od 40 h. i wyż. | 
Drzewka ozdobne i alejowe ; 
akacje kuliste, dzikie kasztany, topole, | 12 
jawory, jasiony za szt. od 40 h. i wyż. 
Krzewy ozdobne 
100 sztuk od 16 koron i wyżej. 
i 


Żywoptatowe rośliny 
akacje, głogi, graby. 


Rośliny leśne 


sosny, Świerki, 1000 sztuk od koron 

2'50 i wyżej. Nowy ilustrowany cennik 
na żądanie bezpłatnie. 

Csendlaker Baumschulen Frankoz 


bei Radkersburg. 5007 
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Dependance 2 


| grayeb. o gedz 


Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym salonie. 
Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 


Gramofon z koncertowa membraną od 22 zł. 50 ct. do 100 zł. 
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis. 


Jeneralny zastępca na Galicję: 


Ruch pociągów kolejowych 


Gbowiązujący z dnłem ?0-go lipca 3904 roku. — (Czas środkowo - eurozejski)- 


szczenia drzew po ct. | POCIĄG 4, . 
75. Piłki ogrodowe po BET CI Do Lwowa 2: 


(na dworzec główny) 


iszen, (lam, Rnksreartu, Konstastynonola). %pdaszorra 
Dełztyna. (ad 1110 do 30ia) Zalaszeryk, Nowonialiey, 
Barcoaesthu, Czndiga, Seretbu, 
Watry 1 e Z 

Rzakowa, (Berlina, Wrocławiu, Wazmawy. Wiednia. Karie- 
hada, Pragi), Wiałjevki, Orłowa, N Sącza, 
Chahówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Qrzyraałcwa 


Krakowa, (Barlina, Wrocławia , Warszawy, 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliezki, Ręmaunomu - 

noka Chyrowa 

3:10 |iekam, Czorikowa, Kałusta, Delntyra przez h''-©ęją ital 
11]8 do 30/9 w miedzislą i święta), Kóru*.er" iod 
146 do 3019 wł.;, Brodimy, Putny. Soezaws Dany 
Watry (od 1/7 do $18), Seretu. Berhomcihu 

T30 | Rawy saskia, Sokala 

14% | Podweloerysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

743 | Ławoecznsgo, (Pswetu), Chyrowa. Borycawia, Kalua 

7% | Samhora, Chyrowa 

swe | Sianmawewa, Żydaczowa, Potałoy, 

3% ,lanocowa 


"44131 


bada, Pragi Zahopanego przez Kraków, Wiehezki, 


Stróża, Orłowa. Hiez0- Laborez (Pnazta) 
p 16% |Stryja, Borysławiz 
` 40 | Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 


AtS j Załomyi, Zydaezowz. Potutor, Kdrdsma:5 
319 | tawocznego, Kałusea, Chyrowa. Borysławia, Koshawiny 
- Krakowa, (Berliua, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 


i). Nowego Sącza, Jasła, Tacnchraegu, Rymanowa, 
womiets, Sanoka, Chyrowa 


i 

l 

| 

| 

' 

| 

) 

| 

i 

1 

l 

| malicy przes Zuczką, Wyżnicy, Sarethu, Snerawy, 

Í Radowiec 

| . Podwołoczyck (Odessy, Kijowa), Brodów, rzymałowa, 
Hucatyns, Kopyczyniec, Kozowy 

t 4m | Trucks tod 15,6 da $0|9), Skolego (od 1/6 do 20/4, Stry- 
ja, Diożohyczo, Boryelawia 

| td pJawsrawa 

taż | Bolea, Sokala, Lulaezowa, Rawy ruskiej 

| sw Po>iwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Srzymałowa, 

i i Potuto:, Zalerzezyk, Husiatyna, Jwania pustego, Ska- 

t ły. Kopyerynies 

4-62 f Krakowa, (Borlika. Wrocławia, Wiednia, Karlishade, Pra- 

i gi), Ośrriętima Suchej, Kocmyrzowa, Wialiczki, Or- 
lawa. Mhelca via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Í ane fickan, Zydaczowa, Nowosisl:e», Sarethu, Berhomathu 

| Czudina, Brodiny, 

| 

i 


jj Kzakawa, (Berien, Wrocławia, Wiednia, Karlehadn, Pra- 


i), Zakopanego przez Kraków (od 25j6 da 15/5), 

lewego Ggca, Orłowa (od 1|7 do 15/3), Jasła, Luna- 
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Chyrowa 

Ickam. (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa jod 115 do 30/9) 
QGzortkow `, Huaiatyna, drósmozk ,  Mowasielicy, 
Doray Wutry, Saczawy 

+43 Bl Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedmra, Warszawy). 

Pragi, Xarlsbada, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, 

$ Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Clyrowa, 
Sambora, Chyrowa. Santka. Rymanowa,  lwoniezą, 


Jasła 
Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kepyczyniaa 
Za! Skały. Iwania pustego, Husatyna 
we lh ka (Pesztu), Chyrowa, Kałusra, Berysławe, Ko 
ny 


ma dworzec „Podzamcze“ 
Tarnopeła, Berek wielkich, Arzymałowa, 


? podwnioeryak, (Odessy, Kijowe), Brodów 

Podwołeczysk, aoai Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ra- 
f miatyna, a. kąt C:zortkowa 

sng | Padwołoczych, ( 


Fołątcy, Iwawa prostego, Skały, Humatyca, Brodów. 


Gszymałowa 
dtwożoczysk, . Kijowa). Brodów. K ass, 
F Jelena Ez: Iwania nale Skały, Haatyzs 


sdzkedzą © godz. 


Radowiec, Doray § 
Jasta. $ 


Wiednis $ 
Kerlabadu Pragi), Oriowa, Nowego Sącza, Otwietunr 2 


Fto | Krakowa (Barlina, Wroelswia, Warezwy, Wiednia, Zaris- 


lakam, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowo- ; 


ssy, Kijowa). Kopyczyniee, Zaleszezyk, | 


(z dworca głównego) 


Kznbawa, (Wiedzia. Wraeławia, Barlina, Wąrszany, = 
r pi. Karlshsin) Rozwadowa, Jasła, Ulnbówa:, Zna * 
_. palega p. Rzbczów. Orłewa, Nowego ącza 
g ickan, (Jasa. Huk»resztu, Conmancyj, Koróeoezń 
i 1[5 do 3019), Sich. rang., 
d'uy, Suczawy. Dern w 


= 

Saretu, Berkomotn, Bro- 
Koemania 

Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonieza, Jasła, Stróż, 

Wialiezki, Oświęcima 


Köröemezë, Czortkowa, Nowosialiey, Brodinw, FL ty 
Derna Watry (od 1j7 dn 3i/8), Suczawy 
Pedwołoczysk, 
Homatyna, Czortkowa 
Ławocznngo, (Postu), Droboęycza, Berysław» 
Jaworowa 
du). Lubsczowa, Sambora, Chyruwa, 
Nadbrzezia, Zakonanegó (Y. Kraków vd 25/6 du 11% 
fKrakcna, (Wiednia, s 
j Rymanowa, Iwonicza, Tssnobrosga, ileit, 
Sącza, Oriowa iod 1|7 do 15/9:. Jyw=ee: na 
Ławocznego, Chyrowa, Bnryeławis, Sado miunterowa 
Namboru, Chyrowa 
Taznopola, Potutor 
Czarnia mec, aa: Zajemcryk, Momoaielisy 
Bałzca, Sokala Lubaczowa, Rawy r 
Padwołocrysk (Hujowa, Odessy) Mrs, Wepyy ae, 
(Czortzowa, Bust'yra knły, Jenna pafsgh Mrzy- 
małowa 
lekan. iBotosxaz, Jam, Bukarartal. 
Czortkowa. Zalemczyk. Wyłuey Niroszzezó, Konoa- 
mia. Dory Watry, Fnezawy. Nowomelicy 
Krakowa, (Wiednia, Wroeiawia lierina, Prig, Azr'elą- 
do), Jasła, Chabówii %:20,u0go., Wisner N, Sy- 
>| tor era 


Tnehli (od 15jë vo +> 
809 włącznie “reyi 
dorywa, Iakaio 

Hzemzowa, [abhac ss Ă ùhprona 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Koiomy, Żydaszawa 


Krakowa (Wiednia, Wrneławia, Berlina  Warrmawr), Fot 

A Karlsoadu, Chyrowa, Mezo Labora Pete © 
jącza. Orłowa, Oswięcima 

Ławocznega, |Perzto), Chyrowa, 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Prodów 

Przemyśla (n1 ij5 do 80/9 włącznie), Gayrowa, N. *%«,5 

lekan, Uzorikowa, 7alexzcryk, Ira!atyna, Wyżric., R. 


Kura, Zydaczewa, 


|brrowa, Tarysłuwią, Ou- 


Borysławia, “atusa: 


Watry. Suczawy 


Podwołoczyzk, Brodów, Koprezpnese, i nania pnsieg: 
tator, Skały, Hneiatyna, Zalemieryk, Girzyma owa 

Stryja . 

Rawy s., kobemowi [taide niedsiali) 


z dworca „Podza:"c”: * 


Peńwołoszysk. (Kijowa, Odrety). Br. vum 
Husiatyna, Czortkowa 

Tumopoła, Potutor 

Podw sk, (Kijowa, Odeszy), Brodow, Bopyrzytue: Su 
leesczyr, Hurmatyne, Skały, Iwsnia pustego, bw 
małowa, Gzorikcwa 


Podwołoczysk, (Kijcwa. Odszay), Budow . 
Podwołoczysh . Broeiów, Xopyezyniee, wama pueys, 
Skaly, Petutcz, Hametyna, Żalesezyk, Čririsi ra 


Kopyor: 


Pociagi lokalne. 


s Brzucaowic 6'42, 730 rane, 1145 przed poł, 147, 


315, 4:30 1 503 po połud. 7:54 i 912 wieczór (Od 
&/5 do 11/9 włącznie). 


s Janowa 8:20 rano, 1°16, 4:45 po połud., 925 wieczór 


(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ge Szczęrca 9'35 wieczór (od 1/6 do 11,9 włącznie 


w miedaielę i święta) 


G Lubienia W. 1135 wieczór (oú 15/5 do 11/9 wla- 


cznie w miedzielę i święta) 
LJ 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 10:50 przed poja, 
1232, 2-05, 335, 505 po potud. 705 i 804 wieczor 
(od8/5d011/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do janowa 6'50 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1*35 po połud. (od 15/5 do 31,8 
w niedzielę i SO). 3:18 po potud. (od 1/5 dia 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 

do Szczerca 1*45 po połud. (od 1/6 do 11/9 wiącznię 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 119 
w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minui 


arszawu, Pragi, Karlsbsstuj, Genara, 
Ho~ spe 


sry te, Skolago (nd 16 św 


sielicy, Berbomathn, Crudina Secaiu, Brodiny, boimy 
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Kotel Bristol I piętro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje. 


oá czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 
rozkiady jazd: LE Ps nabywać możną przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana L 0. 


Wydawca i odpowiedzialay za redakcję: Adam Krajewski, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta I Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


